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B o le s ła w  CZARNECKI
URZĘDNIK GWARECTWA ,.HR. RENARD PEOWIAK ODZNACZONY 

KRZYŻEM NIEPODLEGŁOŚCI I INNYM! ODZNACZENIAMI 
opatrzony. św . Sakram entam i, zm arł po dl ugich i ciężkich cierpieniach 

w dniu  29 lipca hr., przeżywszy lat 40.
W yprow adzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Szkolnej 

Nr. 4 w  Sosnowcu do kościoła parafia lnego  w Ńowym Siclcu, a następnie 
na cm entarz sosnowiecki nastąpi w dniu  1 s ie rpn ia  o godz. 15-ej

Nabożeństwo, żałobne Odprawione zo s tan ie  w tymże kościele dnia 2-gc 
sierpnia o godz. 9-ej.

Na sm utne te obrzędy zapraszają krew nych, przyjaciół, kolegów i zn a­
jomych, pozostali w nieutulonym  żalu

ŻONA, CÓRKA I SYN.

i  *  p

MARIA z ORZECHOWSKICH

I voto GAWĘDA
II voto BODUCH

Po ciężkich cierpieniach rasnęla w Panu dnia 28 lipca 1939 r.
Wyprowadzenie drogich .-tam zwłok nastąpi dnia 30 lipca, t  j. 

w niedzielę w Kaplicy Ubezpieczalni Społecznej w Sosnowcu przy 
ul. 3 Maja na cmentarz sosnnwie.ki o godz. 16.30

N a smutne te obrządy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych

MĄŻ, SYNOW IE, SYNOWA, WNUCZKI i RODZINA.
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woi. kieleckiego
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ojna sowiecko-japońska
może wybuchnąć w najbliższej przyszłości

RLUCHER

RYGA, 29.7, .Według 
wiadomości, ijądeRż- 
łych z Moskwy, So­
wiety liczą się zupeł­
nie poważnie z inożli 
wością wojny japoń­
sko - sowieckiej i to 
już w najbliższej 
przyszłość) W związ 
ku z tym władze so­

w ieckie‘przedsięwzięły daleko idące 
zmiany w dowództwie armii czerwo­
nej na Dalekim Wschodzie.

Zupełnie nio-rodziewauie odwojano 
dowódcę pierwszej odrębnej armii, ka 
mandarma Sterna Jednocześnie z 
nim odwołajo wielu wyższych dowód­
ców, wśród których przeprowadzono 
liczne aresztowania, w szczególności 
zaś uwięziono wielu politycznych korni

Dr. m ed .

ZAHORSKI
powróci tO września

i

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. S-g® M aja 31
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sarzy oddziałów armii na Dalekim 
Wschodzie.

Wszystkie te zarządzenia władz so­
wieckich m ają na celu rehabilitację 
marsz Bliiehera którego wymienieni 
dowódcy i komisarze polityczni oskar 
żali swego czasu o rzekomą njelojal- 
nośó wobec rządu i partii rządzącej 
w Sowietach.

N a podstawie dłuższego śledztwa 
ustalonOj że wszystkie arzutv, stawia 
ne ongiś marsz. Bliicherowi były bez­

podstawne.
Aresztowani oficerowie i działacze 

bolszewiccy działali umyślnie w celu 
osłabienia pogotowia bojowego armii 
czerwonej na Dalekim Wschodzie, ust 
łując dyskredytować marsz. Bliiehera. 
Obecnie władze sowieckie świadome 
niebezpieczeństwa grożącego od stro­
ny Japonii zrehabilitowały całkowicie 
czerwonego marszałka, przywracając 
mu dawne uprawnienia.

PARYŻ, 29. 7, PAT. Jak  donosi agencja

llavasa z Moskwy, gen, Popow został mis. 
now auy dowódcą 1 arm ii specjalnej na 
D alekim  W schodzie. Gen. Popow był do­
tychczas szefem sztabu 1 armii. Motywy 
usunięcia gen. Sterna nie są dotychczas 
znane.

CZUNGKING, 29. 7. PAT. Samoloty j» 
pońskie dokonały szeregu nalotów no W* 
czu (prow. Kuangsi). Na skutek bombardo 
wania zginęło flO osób, 800 odniosło rany 
Zburzona została szkoła misji amerykań­
skiej oraz szpital Czerwonego Krzyża,

Budowniczowie linii Zygfryda
uwięzieni za sabotaż

WARSZAWA, 29. 7 Donoszą z 
Berlina, iż w niedługim czasie .ozpo 
eznie się tam wielki proces 30 właści 
cielj wielkich firm  budowlanych k i *‘ 
re budowały fortyfikacje niemieckie 
na Zachodzie, t .  zw. linię Z ygf;*yda. 
Po wylewie Renu okazało się, że zaró­
wno miejsca na umocnieniaj jak  i  m a  
teriały z yakich fortyfikacje były bu 
dowane nie odpowiadają wymaganiom 

W  związku z tym przedsiębiorcy budo­
w lani zostali aresztow ani. Część ich osadzo 
no w wiezieniu w Landau, część zaś w R° 
ldcncji. Odpowiadać oni będą przed sądem 
za sabotaż.

Jednocześnie wkrótce odbyć się ma pro 
ces również z oskarżenia o sabotaż za do
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Po trudzie znoju, 

G dyś slaby, lichy, 
Szukasz  napoju

Pij piwa Tychy
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starczanie robotnikom, zatrudnionym przy 
budowie lin ii Zygfryda jedzenia zepsutego 
1 nie nadającego się do użytku, Roboti-icy 
którzy przez dłuższy czas karmieni byli ze 
psutymi konserwami, zbuntowali się i w 
rezultacie doszło do strzelaniny, w wyniku 
której kilkudziesięciu robotników zoslalo 
zabitych

Przywódca 5. A. w Kłajpedzie
a r e s z t o w a n y

 ̂ RYGA, 29.7. PAT. Pr ut. li.u.osi z 
K łajpedy, że Zvistal tam aresztowany 
przywódca S. A. nazwiskiem Knorre, 
który został przysłany z Rzeszy w ce­
lu zreorganizowania kłajpedzkiej par 
tii hitlerowskiej.

K i.nrre oskarżony jest o zdefraudo 
wariie 200 000 marek niemieckich 

KOWNO, 29. 7- PAT W tych 
dniach władze niemieckie (skonfisko­
wały i opieczętowały dom urzędników 
konsulatu litewskiego w Kłajpedzie. 
Dom ten należał przedtem do urzędni 
ków gubernatory w K]ait odzie Litew 
ski konsul generalny złożył z tego po 
wodu protest.

Obecnie wszczęto dochodzenia przeciw­
ko firmom, dostarczającym produktów dla 
robotników, gdyż specjalna komisja wyała 
na dla zbadania przyczyn buntu robotników  
budujących fortyfikacje, stwierdziła bo­
wiem, że większość produktów była całko 
w icie zepsuta.

P I W O  O K O C I M
zdrowe, pożywne, smaczne
Ź A D A C  W S Z Ę D Z IE  I

SOW IECKIE ZŁOTO DLA CHIN.

SZANGHAJ, 29. 7. PAT. Szangbajski* 
koła dobrze poinform ow ane potwierdzają 
w iadom ość o uzyskaniu przez rząd chiński 
Czang Kai Szeka od iządu  ZSRR. kredytu 
towarowego w wysokości 150 m il. dolarów  
w zlocie.

Rokow ania w spraw ie udzielenia !c£® 
kredytu  m iały być podobno faktycznie za­
kończone już w’ m arcu  br.
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Doniosłe zmiany
na Bałkanach
Konferencja królów Rumunii, 
Grecji, Bułgarii i prez. Turcji KROI. JERZY KRÓL K O R \S P K E Z . INONUKRÓL KAROL

LONDYN, 28.7. PA T  Korespon­
dent „Daily Herald ‘ donosi ze Stara 
bulu iż zdaniem tamtejszych kój poli­
tycznych podróż króla Karola do T ur 
cji może być początkiem nowego okre 
su w historii Bałkanów.

Dziennik przewiduje możliwość 
konferencji króla Karola, króla Bory­
sa, króla Grecji Jerzego i prezydenta 
Tucji Inonu.

Konferencja ta miałaby na celu 
us tulenie sytuacji Bułgarii w porozu­
mieniu bałkańskim. Dziennik dodaje:
„W  koacli politycznych wyrażana jest 
nadzieja iż maże uda się załatwię w 
sposób zadawalający zagadnienie po- 
nu ostateczne utrwalenie się bloku bal 
stulatów bułgarskich oo pozwoliłoby 
kańskiego, co było zawsze marzeniem 
Ataturka**.

BUKARESZT, 29.7. PAT. Amba­
sador rumuński w Paryżu, b. premier 
Tatarescu przybył do Bukaresztu W  
związku z tym mówi eię o możliwoś­
ci przesunięć personalnych na placów 
kaok dyplomatycznych

SOFIA . 29.7. PA T. Bułgarska A- 
gencja Telegraficzna donosi:

N iektóre pisma zagraniczne przypi 
sują znaczenei polityczne^ podróży za 
gran., którą cdbył przewodniczący 
So brani a Muszanow czyniąc na ten te 
mat różne jozba wionę podstaw przy pa 
szczenią.

W sprawie tej Bułgarska Agencja 
Telegraficzna upoważniona jest do 
stwierdzenia, że Muszanow — jak to 
sam zresztą oświadczył — odbył po­
dróż w charakterze prywatnym, nie 
mając polecenia wszczęcia jaKiclikol-

wiek układów w sprawie pożyczki lub 
omawiania zagadnień gospodarczych, 
tym mniej zas udzielania wyjaśnień 
na temat polityki zagranicznej Buł­
garii.

RS SM

Przygotowania wojskowe w Gdańsku
GDANSK, 29 7. W ciągu ostat­

nich dni można było zauważyć na uli 
cack Gdańska liczne oddziały artylerii 
przeciwpancernej. Zarządzenia obrony 
przeciwlotniczej, które dotychczas wy 
dane zostały na terenie Gdańska, od­
powiadają w zupełności zarządzeniom 
wydanym w Niemczech. Pod kierowni 
etwem komendy obrony przeciwlotni­
czej ćwiczy się obecnie na całym tere 
nie miasta wszystkich oby wateli Gdań 
ska-

Wszystkie stare piwnice his to rycz 
nych domów gdańskich zamienione zo 
stały obecnie w schrony przeciwlotni­
cze dla ludości. Ludność jednak do

tej chwili jeszcze nie została 
trzena w maski gazowe,

zaopa-

WAŻNA KONFERENCJA
BERLIN, 29. 7. Ribbon trop odbył 

rozmowę z Hitlerem, który przy jechał 
do Berlina z Berchteegaden, W  czu- 
sie rozmowy tej niemiecki minister 
spraw  zagranicznych poinformował 
kanclerza o rozmowach moskiewskich 
Dojście do porozumienia w Moskwie! 
wywołało w Berlinie wjełkie wraże­
nie. ■ i  ;

Następnie Hitler i Ribbentrcp od­
byli konferencję z Goebbelsem, gene­
rałem Keitelem, szefem sztabu Rei eh- 

asm

Apel  o pokój i potępienie neopogaństw a
Sfery w atykańskie przewidują bli­

skie ogłoszenie pierwszej encykliki 
Piusa X II. Według przewidywań, 

-encyklika papieska ujęta będzie w for 
mie apelu do wszystkich narodów 
świata, które Ojciec św. wezwie do

usilnej współpracy w wielkim dziele 
odbudowania pokoju światowego w 
imię zasad religii Chrystusowej, ma­
jącej aa celu tylko dobro i prawdziwy 
postęp ludzkości. 4

Ponadto, jak słychać w  wymienio­

nych sferach, encyklika Piusa X II  za­
wierać będzie ostre potępienie neopo
gaństwa, szerzącego się pod różnymi 
postaciami w pewnych państwach euro 
pejskich. Encyklika ma być ogłoszona 
w dniu 15 sierpnia.

swehry i ministrem gospodarki Fun­
kiem. O treści konferencji nie przedo 
stały  się do opinii żadne wiadomości 
J a k  się zdaje przedmiotem jej były 
rozmowy aa temat przyszłego planu 
działania Rzeszy,
■ M B H M H M S M E H H H n B H M B

Austria buntuje się
i'

W IEDEŃ. ? \7 .  PAT. Odsłonięta 
w sposób uroczysty przez partię naro­
dowo - socjalistyczną przed kilku dnia 
mi w Wiedniu tablica pamiątkowa ku 
czci narodowo - socjalistycznych ucze­
stników puczu lipcowego, podczas któ 
rego zamordowany zestal kanclers 
Doll fuss, musiała zostać zdjęta ź po­
lecenia władz partyjnych z powodu 
zasmarowania jej wczoraj w nocy 
smołą i kalem przez aiewykrytyeh 
sprawców. Usunięcie tablicy motywo­
wane jest urzędów-o tyra, iż była ona 
rzekomo tylko prowizorycznie umiesz­
czona (!), a ostateczne jej umocowa*- 
:.ie ma dopiero później nastąpić. Jed­
nocześnie tablice z nazwami ulic, no­
szących nazwiska członków tego pu­
czu, zastnarowane zastały również ub 
uocy. Panuje cgólne przekonanie,; że 
dokonatą tego młodzież z dawnego 
..Frontu Ojczyźnianego’4.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
POWIEŚĆ SENSACYJNA

28)

Wędiowa] na skrzydłach wyobraźni 
( przez lądy i morza i było mu tak, jfik 

by zstąpił na ziemię, której na itnią 
było raj. Może to były sny zmieszana 
z marzeniami, a może marzenia zmie­
szane ze snami? N<« chcjal tego roz­
trząsać, ani nawet zastanawiać się 
nad tym, co to było. Rozumiał tylko 
dobrze jedno, że wyobraźnia odrywa 
go od ziemi i życia na niej i przenosi 
w krainę czarownycli baśni, pełnych 
słońca i radości. Zapominał wtedy o 
wszystkim, co go raniło, co zadawało 
mu ból- Był spokojny i znowu - -  szezę 
śliwy. Buddyjska nirwana musi za­
pewne być takim stanem, w jaki on 
zapadf ostatnio. Nirwana, niebyt, 
wieczne szczęście... Coraz częściej my­
ślał o tym, Myśli o szczęściu tu. w 
ok ratowanym szarym domu, czyi to 
nie ironia? A jednak myśli uwięzić 
nie można — może ona swobodnie wę­

drować przez nieskończone światło, 
prze* niezmierzoną dal... ,

ROZDZIAŁ V II.

Pałacyk K orfa jarzył się pewnego 
wieczoru wszystkimi światłami. Od-* 
bywało się przyjęcie nie byle kogo, łxW 
jednego z nie nazbyt licznych milione­
rów amerykańskich, który przybył 
umyślnie do Polski, pragnąc tu ta j za­
inwestować pewne kapitały. N ajpiiv- 
wsze osobistości przemysłowe brały w 
dzisiejszym przyjęciu udział, ale mi­
ster P at CŁCollgan nikim więcej się 
nie zajmował, jak gosposią teigo mife- 
go przyjęcia i jedyną kobietą w raę 
skini zgromadzeniu — Natalią.

M ister Pat 0'C'ollgan nie był jesz­
cze mężczyzną starym, gdyż wiek lat 
pięćdziesięciu nie jest jeszcze starym . 
Nie lubił też nigdy słuchać, jeżeli się 
zdarzyło, że w rozmowie padła nazwa

w czyimkolwiek kierunku „starszy 
pań*.

— Moi panowie — mawiał wtedy 
— w dzisiejszym wieku dwudziestym 
nie ma żadnych starszych panów 
Ostatni z nich umarł na dwadzieścia 
la t przed wojną światową.

A że przy tym, mister P a t był ka­
walerem i właścicielem nie byle jakiej 
fortuny przemysłowej w Amerycs 
Północnej i panem włości rolnych w 
Kalifornii, mogących już same prze? 
się stanowić majątek, mógł więc my­
śleć jeszcze o znalezieniu sobie źor.y 
i mógł liczyć na to, że w którąkolwiek 
nie zwróciłby się stronę ze swoją pro 
pozycją, zostanie ona przyjęta nader 
chętnie i niemal % otwartymi ramio­
nami.

Po wystawnej kolacji, kiedy wię­
kszość zaproszonych gości już się roz­
jechała. domownicy, mając pośród sie­
bie Tuśkę, zasiedli w wygodnych fote­
lach w saloniku narożnym na miłą, 
przyjacielską pogwarkę. Mówił prze­
ważnie mister Pat, opowiadając o ży­
ciu w Stanach, o Kalifornii, Holly­
wood i swoich interesach.

—  W i e l e  się dzisiaj zmieniło od 
czasu, jak  pracowaliśmy razem — mó­
wił Pat. zwracając się do Korfa.

N atalia zrobiła wielkie oczy.

— To tatuś był w Ameryce! —« 
spytała nie bez zdziwienia.

— Bytom, cóż w tym dziwnego —» 
odrzekł prawie szorstko Korf. —
nie wiedziałaś o tym t

— Pierwszy raz dopiec# euj » tym 
dowiaduję.

— Niech się {inni nie dziwi tewti —• 
poinformował Pat, zażegnując, jałf 
mu się wydało, drobną sprzeczkę r<* 
dzinną. — Ojciec pani był zawszę 
skryty  i nie lubił wiele o swoich po­
czynaniach mówić. Poza tym my prze* 
mysłowcy i bussineemaai nie lubimy, 
■opowiadać o swoich przeżyciach. Chy* 
ba dopiero wtedy, gdy znajdujemy się 
już na łaskawym cklebie, jak stary 
Rockfeller. Wtedy lubimy gromadzić 
koło siebie lud-zi młodych i opowiadań 
im, jak to dawniej bywało i w jaki 
sposób walczyło się, aby zdobyć pier< 
wszy milion.

— Istotnie — przytaknęła nieco 
zażenowana Tuska — tatuś jest sk ry ­
ty. Ale trochę mnie dziwi, że przez 
tyle lał nie wspomniał mi o swojej 
bytności w Stanach Zjednoczonych.

d. <?. n.
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Sprawa pożyczki
angielskiej

Pułkownik Ada ni Koc, szef polskiej 
delegacji, która w Londynie prowa­
dziła rokowania o pożyczkę, wrócił do 
kraju. Opuścił on Londyn, zaoszczę­
dzając sobie emocji wcale silnych, kto 
rych niewątpliwie byłby zaznał, gdyby 
na dworcu kolejowym K ing Cross 
zjawił się zaledwo w t kilku godzin po 
tym,.. Byłby wtedy świadkiem zama­
chu na dworzec, który spowodował 
śmierć jednej i poranienie 22 osób, za­
machu, dającego Anglii jeszcze jeden 
z licznych dowodów, w jak  przyjem­
nym sąsiedztwie pędzi swe życie 
Rzeczpospolita...

Przebieg i dotychczasowe wyniki 
pertrak tacji pożyczkowych, toczonych 
przez płk. Koca w Anglii, są znane z 
rejacji prasowych. 8 milionów funtów 
obejmujące kredyty towarowe — w 
polsko-angielskich stosunkach gospo­
darczych pierwsze w tej skali mię­
dzy Polską a Anglią — są załatwione 
i u m o ż liw ią  nam sprowadzenie szere­
gu potrzebnych dla zwiększenia poteu 
cjału obronnego surowców. N atom iast 
co do drugiej transzy pożyczki — go­
tówkowej — na razie porozumienie niei 

'zostało osiągnięte.

Jak  wiadomo rząd polski o rokowa 
nia w sprawie pożyczki nie zwracał się 
do Anglii, lecz został przez nią do ta­
kich pertraktacji zaproszony. Zada­
niem płk. Koca, który stanął na czele 
polskiej delegacji, było wysłuchać pro 
pozycji angielskich i przerobić je  w 
gronie swych współpracowników i ek­
spertów. Uczyniwszy to przekazał płk. 
Koc w całości zebrany i opracowany 
materiał rządowi polskiemu. A rząd 
nasz uznał za wskazanie nie przyjąć 
pewnych warunków angielskich, wy­
chodząc z założenia, że warunki te na­
ruszałyby częściowo naszą ol •cną  
strukturę gospodarczą, wiążąc ją  w 
pewnym stopniu ze strukturą tak  od­
ległego kraju, którego gospodarka na­
rodowa rozwija się w zgoła innych 
warunkach.

Ujawniła się przy tej sposobności 
pewna cecha charakterystyczna, zna­
m ionująca mentalność wielu bry ty j­
skich mężów stanu j nieznajomość, a 
raczej powierzchowna znajomość isto- 

' ty  życia odległych państw.

Więc mimo, źe przecież rzeczywi­
stość obecna jest taka jasna i przej­
rzysta, mimo źe postawa, zajęta przez 
Polskę w ostatnich miesiącach, jest 
taka niedwuznaczna, a wieści o niej w 
'Anglii oprzeć się mogą choćby o w ra­
żenia, odniesione z pobytu w Polsce 
przez głównodowodzącego arm ią an­
gielską lorda t  onside'a — nie ukrywa 
jącego bynajmniej swego przekonania 
o konieczności wszelkich form jak  naj 
ściślejszej współpracy anglo-połskiej 
— jednak te tradycyjne już cechy men 
talności angielskiej zdołały wytwo­
rzyć pewne hamulce, powstrzymujące 
na razie dojście do skutku porozumie­
nia, oczywiście hamulce wyłącznie o 
charakterze techniczno-ekonomicznym, 
a nie politycznym lub wojskowym, jak 
powiadają różni plotkarze.

Usunięcie tych hamulców i podjęcie 
'dalszych rokowań jest rzeczą najbliż­
szej przyszłości — i to rzeczą, która 
w inna być dokonana nie w Warszawie 

. a w  Londynie, jako źe przecież właśnie

UW IECZNIALI n a  KLISZY 
s k ł a d a j ą c y c h  HOŁD KANCLE 

RZOTFI D 0LŁFUS.90W I
W rocznicę śmierci kanclerza Doll- 

fussa zamordowanego przez hitlerow­
ca Planettę, tłumy ludności złożyły 
hołd u grobu przedostatniego kanele, 
rza Austrii. Władze hitlerowskie umie 
ściły za grobem szereą automatycz­
nych aparatów fotograficznych, które 
uwieczniały na taśmie pamięć zmar- 
/ego.
PO 2/ DNIACH DESZCZ ZG A SIŁ 

POŻAR LASÓW W AMERYCE
Po długotrwałych upałach po raz 

pierwszy od 27 dni we wschodnich sta 
nach spadł deszcz. W okolicy m iasta 
Albany deszcz był tak ulewny, iż zga 
sił całkowicie pożar lasu, trw ający 
tam już od dłuższego czasu. N ad Pen­
sylwanią przeszła burza która spowo 
dowała poważne szkody. Rzeki i stru  
mienie wezbrały, powoi! \ie w kilku 
miejscowościach powódź.

W A L K A  S I Ę  T O C Z Y
m i ę d z y  p r z e z o r n o ś c i ą  ż y c io w ą  
o  słabostkam i ludzi.  Zwyciężą  cf, 
k tórzy  pamięta'iq o przyszłośc i  -

P. K. O.
PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE

Rozgrywka o wyspy
Dodekanez i jego strategiczne położenie

Na morzu Egejskim, naw prost 
brzegów Turcji, leżą wyspy Dodeka- 
nezu, noszące dzisiaj oficjalną nazwę 
Isole Egee (wyspy egejskie). 12 wysp 
archipelagu, z których największą jest 
Rhodos, jest obecnie w posiadaniu 
Włoch. P rasa turecka wysunęła ostat- 

Jnio
P R E T E N S JE  d o  p o s i a d a n i a  

TYCH WYSP,
które zostały przez Turcję przekazane 
Włochom na mocy trak ta tu  lozańskie­
go z 24 lipca 1923 roku,

W  16 lat później sprawa Bodeka- 
nezu wypływa na powierzchnię, sta­
nowiąc dzisiaj punkt newralgiczny na 
Bliskim Wschodzie. Jasne jest, że sko­
ro obecnie Turcja i Włochy znalazły 
się na przeciwnych szańcach, sprawa 
panowania nad tymi wyspami me mo­
że być obojętna nie tylko dla tych 
dwóch bezpośrednio zainteresowanych 
państw, ale i dla szeregu innych, a 
więc Grecji, Anglii, Francji a  nawet 
dla państw z nad morza Czarnego, tj. 
RUMUNII 1 R O S JI SOW IECKIEJ* 

W yspy Dodekanezu mają obecnie 
w ogolnym ukształtowaniu sił na. mo­
rzu ‘Śródziemnym ____

K A PIT A L N E  ZNACZENIE 
STRATEGICZNE.

Są one nader dogodnymi bazami wy­
padowymi dla kontroli morskiej aż po 
Bosfor łącznie, jak  również dla a ta­
ków artyleryjskich w kierunku wy­
brzeży Małej A zji (Turcji), czy lotni­
czych w kierunku Cypru, Palestyny, 
Syrii, Egiptu itd. To sprawia, że w 
ew. konflikcie zbrojnym Dodekanez 
będzie jednym z najważniejszych pun 
któw oparcia w tej części Europy

STĄD TEŻ PORUSZENIE T E J 
SPRATFY PRZEZ TURCJĘ.

W yspy te  były w latach 1912—1918 
w posiadaniu Włoch i zostały im osta­
tecznie przekazane w r. 1923. Posiada­
nie tych wysp rząd włoski wykorzy­
stał w pierwszym rzędzie z punktu 
widzenia strategicznego. W yspa Le- 
ros, posiadająca jeden z najlepszych 
portów- naturalnych na świeeie, została 
zaopatrzona 

W DUŻA ILOŚĆ FORTÓW ORAZ 
LO TN ISK  W OJSKOW YCH.

Z tego miejsca samoloty włoskie mogą 
dokonywać nalotów do Ankary i Stam 

I bułu, na Cypr i do H aify a dalej do

Aleksandrii.
W yspy Dodekanezu oddały rów* 

nież Włochom duże usługi w czasie 
wojny abisyńskiej. Kierowani byli 
tam rekonwelescenci i ranni.

Wyspy Dodekanezu zamieszkałe są 
w przeważnej mierze przez ludność 
grecką. Obywateli państw  bezpośred­
nio zainteresowanych, tj. Włoch i Tur­
cji żyje na archipelagu niewiele. Lud* 
ność miejscowa zajmuję się rybo- 
lóswem, uprawą win i hodowlą drzew 
owocowych, które stanowią główna 
źród]o eksportu, 12 wysp, będących! 
pod panowaniem Włcch zarządzanych 
jest przez gubernatora
MIANOWANEGO PRZEZ KRÓLA.

Być może, iż sprawa Dodekanezu. 
która ostatnio została poruszona, w 
niedalekiej przyszłości stanie się no­
wym punktem zapalnym na niespokoj 
nym firmaneueie współczesnego świa­
ta.. W  każdym razie powiedzenie 
Venizelosa z roku 1928 iż ,,spraw* 
Dodekanezu już więcej nie istnieje** 
jest zaprzeczeniem obecnej rzeczywi­
stości.

pa.

Na szpaltach pism

Czasopismo ,..Epoka1 rozpisało ankietę 
wśród wybitnych działaczy francuskich’, 
angielskich i  innyetb. W  ankiecie m, in, 
pytano:

,,1) Czy agresja ze strony Niemiec hitle 
rowskich, której przedmiotem mogłaby stać 
się Polska, stanowiłaby niebezpieczeństwo 
dla pokoju świata, a w szczególności dla

przede wszystkim w interesie Anglii 
dokonałoby się.

Bo w naszym życiu gospodarczym, 
w naszych planach inwestycyjnych, w 
naszych przygotowaniach i zamierze­
niach fakt, czy już teraz rozporządzać 
będziemy transzą gotówkową z Anglii, 
poważniejszej roli odegrać może. Opar 
ljśmy nasz plan obrony i nasze zamie­
rzenia o własne możliwości i realizu­
jemy je w czasie i przestrzeni, nie li­
cząc się z chwilowymi przeszkodami 
czy utrudnieniam i — a przede wszy­
stkim z tym, by naszej struktury  go­
spodarczej nie dostosowywać do nicze 
go innego, jak  nasze własne interesy.

M. G.

Pańskiego kraju? Czy k ra j Pański jest za’.n 
teresowany w okazaniu natychmiastowej po 
moey Polsce?

2) Czy odstąpienie Gdańska Niemcom hi 
łlerowskim usunęłoby niebezpieczeństwo 
agresji? Czy uważa Pan — i czy uważa się 
w Pańskim  kraju — stanowczą postawę i 
opór P&łski za zasługujące na poparcie?'.

W ybitna publicystka i dziennikarka fraa 
cuska pani Andree Viollis tak odpowiada 
na te pytania:

,.1) Tak. zupełnie stanowczo, w obu wy 
padkacli.

2) Ustąpienie Gdańska nie usunęłoby iad 
nego niebezpieczeństwa. Przyznałoby Ono 
tylko rację siłom i woli agresji i podboju 
Rzeszy Hitlera, Trzeba zapewnić naszych 
przyjaciół polskich źe opóz z ich strony jest 
obowiązkiem wobec całego świata cywilizo 
wanego i trzeba domagać się od rządów 
państw demokratycznych, aby dotrzymały 
sw-oich obietnic, tak dokładnych w stosun 
ku do Polski.

-J. Hadamard. profesor College de France 
i Ecole Politechnique. członek Instytutu 
Francuskiego, pisze:

„Sytuacja Polski wysuwa znowu pyta 
nie — ciągle to samo pytanie, na które jak 
mi się zdaje odpowiadały fakty w spo­
sób rozstrzygający,.

Czy ma się systematycznie ustępować, 
czy ma się dawać Intperialfzmowi hitlerOw

skiemu wszystkie korzyści, których żąda. 
nie domagając się wzamian nigdy żadnycH 
ustępstw wzajemnych?

Tak właśnie stało się w Hiszpanii, gp j 
przez haniebną komedię nleinetrwencji 
współpracowaliśmy przy osiągnięciu zwyt 
cięstwa przez Niemcy, tak stało się w U t 

nachium itd. Każdy z tych kroków przedsta 
wiano nam jako zmierzający do uratowani* 
pokoju; każdy z nich zbliżał nas do wojny. 
Wojna ta grozi nam dziś bardziej, niż kin 
dykolwiek i nie przez nowe kapitulacje Odt 
dalimy to niebezpeczeństwo.

Nie osiągniemy tego równeż, zdaniem m« 
im, przystępując do Konferencji Między u* 
rodowej przed utworzeniem Frontu Poko 
ju; taka bowiem konferencja, przy brakv 
wszelkiego możliwego oporu, pod groźbą 
dizał Hitlera, byłaby w rezultacie posłusa 
nym narzędziem jego woli1.

w y b o r y  w A n g l i i  25 p a ź ­
d z i e r n i k a ?

Jak  donosi „Daily Sketch" rząd an 
gielski ustalił termin wyborów do par 
lamentu na dzień 25 października. 
Kierownicy kół partii konserwatyw­
nej mieli ponoć otrzymać już odpowie 
dnie instrukcje w tym kierunku.
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Zagłębie mś uroczyście
25-secie czynu zbrojnego Legionów Polskich

Wojewódzki komitet uczczenia 25- 
Secia czynu zbrojnego Legionów Pol­
skich w Kielcach wydał następując^ 
odezwę:

O B Y W A T E L E !
Dwadzieścia pięć Jat mija od w ie­

kopomnego czynu, który stał się fun­
damentem Polski Odrodzonej.

W  dniu 6 sierpnia 1914 roku Ko­
mendant Józef Piłsudski wydał szere 
£Oin strzeleckim rozkaz marszu ku 
Wolności — marzenie rozdartego Na­
rodu przekuł w stal, w zbrojny czyn.

Szeregi Legionów ruszyły do walki 
* zaborcą — obaliły wrogie słupy gra 
ciicżne — na Ziemi Kieleckiej złoży­
ły sw e pierwsze krwawe ofiary dla Pol 
•ki.

Z trudów i znojów, z ofiarnej 
krwi, powstała do nowego życia N ie­
podległa Rzeczpospolita Polska.

Geniuszowi dózetfa Piłsudskiego 
tawdzięcea Polaka swą moc i potęgę 
On uczynił Ją równą innym mocar­
stwem świata.

W 25 rocznicę Czynu Zbrojnego 
Komendanta Józefa Piłsudskiego i Je 
go Żołnierzy w drwili, gdy jeden * 
dawnych zaborców sięga znowu po na 
sną ziemię, cały Naród, jednością sil­
ny skupi się  wraz z swym  Wodzem

M  pritsiłl 120.900 li.
felRRAN© N i  .fcELEŹNIOK KARLIKA'.

J a k  ju ż  donosiliśm y. Niemcy rozpoczęli 
Wojnę i  fludycjam i Karlika (dyr. Stanisława 
zbiórkę na zakup sprzętu dla Arm ii i w 
•Łi&oiuą) który od 2 miesięcy prowadzi w 
swych audycjach niezm ożoną potęgę na 
szych sił zbrojnych oraz tężyznę duchową 
Narodu polskiego, golowego do odparcia 
każdej napaści z brOn:ią  w ręku.

'lin akcja pntritftyczrca popularnego ,.Kar 
i im z Kocyirtlra' i  tysięcy radiosłuchaczy, 

•łktaełającroli o fia ry  na daztu-ojenie arm  U. 
je<l mie w irn ik  propagandzie niem ieck’ej. 
k tó ra  sotnlniw — w idrąr. że przegrywa 
..wojnę nerw ów ' —  spowodowała zakłóee 
« ie  odbioru aadycyj ,.iele£P'.»kowych‘.

I wówczas eniów Ofcazeto s&ę̂  źe Niemcy 
Kie znają Polaków , ho  zakłócanie audycyj 
K arlika zam iast osłabić akcję zbiórkową oi* 
urósło wręcz odm ienny skutek:

© te  dary  i o fiary  na rzecz zakupienia 
sprzętu d la  arm ii pod nazwą „Żeleźniok 
Karlika-' posypały się tym obficiej i obecnie 
sum a o fiar na dozbrojenie, wpłaconych na 
rękę K arlika, wynosi już 120.534 zł.

Ofiarodawcy p isc ą  w Ustach, aby kupić 
..fajny żeleźniok' który by *Ogrzął wroga 
jak p ieron ', gdy tego zajdzie potrzeba.

A więc i dym raecm dywersja rad ia  n « 
nsieckiego spa liła  na panewce, w zm agając 
u -nas poczucie naszej wyższości, a im poza 
staw iając tylko bezsilną złość, i przedsmak 
kłęsk';.

Nieuważny woźnica
F C flA fi r :p t.o?C A

QwtogjiUi uyxiarzy j się w ..S<wn#w-cu 
m  puw-»rzH A uub |j-y.v * 2-ivy ■'Siesk ji 
twjeza ' nieszczęśliwy wjp»ńek, która 
wvu sab.-sl 9  ktsd ehk; czyk Włodwi- 
afiMsrz W  -dawatki.

€  W »i-«ęnik fett-wiłK" ■sił * *  pod wór?'. 
er.»t-«l wwjwfea-r.v przez wóz e ię ż a  o
\vy powt. - MS- p \:ez v*. c źi-ir-ę Cha i ęn 
Pata. totoieszkaleg.) prz? ul* N ow®i 6 
yż  Shtftnc \y  ,

Wskutek .przojechfluhi Widawski 
Jazml z ła m a n ia  n ó g  w  dwóch m L i 
ftCacb. Chłopca w stanic clężkku p r t i  

..wieziono da szpitala.

W  nESTAUKAC.IT BERLIŃSKIEJ

K elner zauważył, i t  siały gtnść p. Z. p ra 
wadzi rozmowę z sandaczem który podano 
mu do obiadu..

— Szanowny tpan rozm aw ia z rybką?
— A ta k .  pytani się czy ma inform acje 

o m a h n  braciszku w W iedniu.
—  •!?„
— © 4pbwiedziała iż nic n ie  wie, bo rak  

tem u wyłowiono ją z  D u n aju

Naczelnym u stóp Wawelu, składając 
hołd i  podziękę Temu, Któremu za­
wdzięcza Niepodległość, ślubując, iż 
bronić Będzie wszystkimi siłami wiel­
kości i potęgi Ojczyzny, gotowy no­
wym Grunwaldem złamać tych, którzy. 
Jej zagrażają lub zagrażać będą.

Niech więc rocznica sierpniowa w 
tym roku stanie się dla nas i dla ca­
łej Polski dniem hołdu i wdzięczności 
dla swego Wskrzesiciela, a zarazem 
dniem zjednoczenia wszystkich serc 
i m yśli w dumnym zawołaniu: Honor 
i Ojczyzna.

*  *  *

.W myśl odezwy wojewódzkiego 
Komitetu Uczczenia 25 lecia Czynu 
Zbrojnego Legionów Polskich, miejski 
komitet w Sosnowcu zwraca się do 
wszystkich Obywateli miasta i  de 
Organizacji, aby zadokumentowali łą ­
czność * potężną manifestacją Krakow 
ską i raz jeszcze wykazali jedność i 
wspólny rytm wszystkich polskich

iW  sierpnia hr. rozpocznie się w Są 
date Okręg® wy m w -Sosnowcu proces i 
w  ewiązku z ol brzytnią aferą, w któ­
ra j poniosło .straty wielu kupców j 
przemysłowców w kraju i zagranicą,. 

aaki'Cjjonej afery jaet lochok Gutmaa 
Bohaterem tej »» szeroką skalę 

zhKrojonej afery je.s1 lochok Gatman 
z Będzina- Podszywając się pod fir­
mę swego imiennika w Będzinie, zna 
nego przemysłowcy, Icc-hok Gutman 
dopuścił się szeregu nieuczciwych spe 

1 kulaeyj kupieckich, narażając licK-

sero przez wzięcie udziału w lokalnej 
uroczystości w Sosnowcu, której pro 
gram jest następujący:

Sobota dnia 5 sierpnia, godz. 201 u 
Zbiórka organizacyj przed ratuszem. 
Apel poległych legionistów — przy o- 
gnisku.

Niedziela dnia 6 sierpnia br. godz. 
10 rano. Uroczyste nabożeństwo w k  > 
ściele paraf. NMP w Sosnowcu- Po 
nabożeństwie przemarsz w szeregach 
i  zq sztandarami przed ratusz. W ysłu 
chanie przemówienia Pana Marszałka 
Rydza Śmigłego przez radio. Uchwale 
nie rezolucji. Przemarsz na ul. Legi® 
nów w celu złożenia wieńca na tablicy 
pamiątkowej. Defilada

Uroczyste akademie w ramach Or­
ganizacji. .W przeddzień i w dniu aro 
czystości należy udekorować domy i 
okna ora* balkony.

Miejski Komitet 
Uczczenia 2a-lecia Czynu Zbrojnego 

Legionów Polskich

nych kupców w kraju i zagranicą na 
.poważne straty.

I. Gutman odpowiadać będzie za 
oszustwa, fałszowanie dowodów, przo- 
wjrt i nielegalay obrót walutą zagrani 
cą.

Za względu na ogromny materiał 
dowodowy oraz konieczność [pffzeslu- 
ćhańla kilkudziesięciu powołanych na 
rozprawę świadków proces potrwa kil 
ka dni i budzi ze względu na ołbrzy- 

1 mie rozmiary afery zrozumiałe zaints 
resowanje.

D t r z * w z e g i

Jeatk u c zc ie ?
Zbliża się najp iękniejsza y-Ocznica h i ­

sto rii walk o Niepediegłość. Dzień 6 sierp 
nia 191% r., dzień wymarszu Pierw szej Ka­
drowej z Oleandrów. Nie daw nego  więc, 
że rocznica ta będzie w- całej Polsce, a szcza 
golnie w Krakowie niezwykłe uroczyście 
obchodzona.

W  związku z  hj rocznicą, jeden z **• 
szych czytelników zamieszkałych na kolo­
n ii Niemce, podsuwa ciekawą my51. Oto 
idzie o ta . aby Właśnie w tym  dniu  zwie 
tlić nazwą kolonii Niemce * a  toną .

.Sprawa ta była yuż przez »a» pora*?.* w* 
i  nie wymaga specjalnej motywacji. Oczy­
wiste jest, że nazwa „Niemce' n ie  p»w huH  
się dłużej ostać, tym bardziej, te  niczym 
nie jest umotywowana i n ikt do niej sen ­
tym entu -nje żywi.

P ro jek t te a  w inie* zyskać petaą aprobz 
tą właściwych władz. wtaa

 » O d -------
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PIERW SZY POLSKI FILM  RAMOWY.
Polskie ilad io  przystąpiło  do realizacji 

pierwszego film u krtókam etcalow ego, k tóry  
zaznajom i najszersze w arstw y epołeczeń 
stive z w a rankam i i  metodam i prac wsp£t 
czesnej rad io fon ii. W f i lm u  tym  uyceywy 
dobrze znanych nam  speakerów i  prelcgen 
łów radiowych, ujrzym y orkiestrę Polskie 
go Radia i jego chór. popularne zespoły ar 
tvstyczne. wreszcie ulubieńców pub1>czBoS 
ci —  Jan a  Kiepurę, Barbarę Kostrzewską. 
Ghór D ana i w ielu i-nnych. W raz z obiekty 
weni film owym  zwiedzimy wnętrze studiów 
radiow ych, zapoznamy się z efektam i dźwię 
kowyrni. jakie uśw ietniają słuchowiska ca 
di owe. zapoznamy się z techniką transm t 
*yj i reportaży.

Ludzie m ikrofonu ukażą się w tym film ie 
w swojej codziennej pracy na swych stano 
wiskaeh twórców i  wykonawców program u 
radiowego. F ilm  ten — realir ic ja  Aleks*n 
dra ćiwidwińskiege — przyczyn* się niewąt 
pliw ie do zadzierzgnięcia jeszcze silntej 
szycii węzłów pomiędzy radiosłuchaczam i 
a isuińjHi nńkrofotHi.

ZAWSZE 01 SAMI
Szkot Mac Cluskey przychodzi L  dat* 

grafa.
—  Chciałbym sfotografować moje deiecb 

Ile lo musi kosztować?
—  Dwa szylingi z* tuzin
—  W eil, przyjdę tu  do pana za dwa la ta . 

Na razie m am  tytko dziesięcioro!

ULTIMATUM.
Na p ła iy  nad W isłą siedzi jakiż m aty, 

chuderlaw y jegomość w hMłakżack ee «arą 
małżonką, potężną, slukilow ą niew iastą.

Nagie odw raca się i  mówi do siedzą
cycłt za n im i dwóch młodzieńców.

— Panow ie jeśli nie przestaniecie w tej 
chwili żartow ać sobie z m ojej tony . te  t ą  
dzieełe M eli g n ią da rzyuieflUt

SZCZYT.
—  Jaki jest szczyt nieczytehioścl?
—  1 1 1
—  Recepta lekarska, pisa aa p iórem  « u- 

rzędu pocztowego w starym , rozklekotanym 
Fordzie, jadącym  szosą

NA ULICY.
W god&inaoii popołudniow ych podchodzi

na ulicy jakiś pau do przechodnia i pOw%a
da grzecznie:

—  Bardzo pana  przepraszam , ozy a le  
aiógihy ;UJ pan pow iedzieć, która teraz Jad 
właściwa godzina?

—  Godzina? —• odpow iada * zakłąpoU 
ulem przechodzeń, — N ie wiem. Ale z rana  
słyszałem, że jest podobna w p(M do
tej.

DZIECI MIĘDZY SOBĄ-
—  My traktujem y naszą wyoliowiwczyui^ 

jako oshbę z rodziny.
— O. tego nam nie wolno. My musimy 

być grzeczni wobec naszej pa»i.

NbESFB AWIEDLI VY©ŚC.
Przy stoliku w kaw iarn i (o.Warzystwo o- 

m awia ostatn ie enuncjacje zagranicefl/Ch 
m ętów stanu .

— Nitc n ie  rozum iem  — odzy wa się jedna 
i  pań, —  Ja te i du to  mówię a wcale isę o 

tym  nie pisze!

|  S & e & ś u u r u c f u - E b u n e i u ę i  i
V „ P  A  L A  i S  O  JE l i l S P  1

teł. 614-72 SOSNOW IEC, UL. SADOWA S tal. 627-81 1
Ł  ZAPRASZA W SZYSTKICH

V do swojego dużego ogrody z kryty werandą
F  getaie w dnie uipalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil-
fk gzy wyjiocz.ynek, ans w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej
M  wielkiej i przewiewnej sali w największym parkieew w Zagłębiu.
V  Ceny w ogrodzi* specjalnie zniżone.
f  od 1. V II. 1939 całkowńta zmiana zespołu.

Śląski Instytut;itremleśIiiicra-Fmnyslwwy w Kittwlcich
organizuje w  raku  sidtoi bvm 1939/40 następujące kursy : 

Urządzania W ystaw Sklepowych dl* pracow ników  handlowych. Dydaktyczny 
T echniki Reklamy dla Nauczycieli Gimnazjów i Szkół Kupieckich.

KURSY ZAWÓD®WE RZEMIEŚLNICZE:
B lacharskie Fryzjerskie: Krawieckie
Bcukarsfcie ondulacji wodnej Malarskie
M n - l t k e  osidulacji żelozkowej (Jbuwnicze
D ruknrskie u tieu iau ia i  ferbowani* Podkuwaczy koni
Fotograficzne włosów iU eźs i rko-W ędliniarski®

charak teryzac ji te ąk a in e / S tolarzy m eblowych 
kasmet-i-ki i budowlanych

Tokarskie
Przygotowawcza da egzam inu ezeladaiczeg o we wszystkich zawodach. 
Przygotowawcze do egzam inu mislrzOwskie go we  wszystkich zawodach.

KURSY PRZEMYSŁOWE:
betoiiiai-skie 
Centralnego ogrsŁewauia 
Dozorców maszynowych 
Drogem'streow
EiOklrołecbniczue i  m snterów 

wys. napięcia 
IcBslalacji oświeHeuiow ych 
Instalacji piorim oćhronów  
Instalacji wodociągowych 
Kalkulatorów 
Kiuoopera tonów

Kreśleń teebnioza e budowla n,ych‘
Kreśleń teełmiczt) o maszynow vch 
Laborantów  chemicznych 
M echaników j  kierow ców  

samochodowych

Niezależnie od wyżej w ym ienionych, w razie potrzeby i  odpowiedniej ilo 
ści zgłoszeń, mogą być organizowane wszelkie kursy wchodzące w zakres rze 
m iosła i przemysłu.

Kursy powyższe Insty tu t organizuje we wszystkich miejscowościach Śląska 
Dojeżdżający uczestnicy kursów  korzystają ze zniżki w- opłatach kolejowych 

Zapisy przyjm uje i bliższych in form acyj udziel* S ekretariat Insty tu tu  w 
Katowicach, ul. K rasińskiego 8, pokój nr. 28. telefon nr. 335-.';/, w godzj*aćł 
urzędowych codziennie od 9  da 15. w soboty  od R-ej da 13.39

M echaników wttgowrch 
Metalowia wstwa 

M iernictwa 
M istrzów ceglarskich 
Narzędzi«Tsko-hartowp ieee 
Nawijaczy silników  eiektrycKaych' 
Obliczeń części maszynowych 
Obsługi maszyn i  tu rb in  parowych 
Obsługi rozdzielni 
Obsługi silników  elektrycznych 
Palaczy kotłowych 
Radiolechniczikc 
Technologii chemicznej 
W yroby sztucznych kam ieni 
W yrobu sztucznego m arm uru 
Zakładania anten radm odbiorczyah

Sensacyjny proces
odbędzie w Sosnowcu
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1 sierpnia 1914 r. w dniu wybuchu woj 
Dy światowej i wyjścia Rosjan z Sosnowca, 
grono- obywateli, którym dobro miasta leża 
lo na sercu, zwołało zebranie w sali raagi 
słratu przy ul_ Warszawskiej 6 Cełem o ra i 
wieuia i ujęcia w swe ręce rządów miasta. 
Ta I rada miejska pod przew. śp, St. Płb 
dowskjego wzięła się b. energicznie do zor 
ganizowana* wszystkich dkiedzia życia 
miejskiego. W pierwszym rzędzie pomyślą 
ao  o- bezpiecze»Vstwie* obywateli, to też; zol 
ganitmwanie straży obywatelskiej powierza 
no Tow. GŁtaa. ..Sokó. Komendantem Okrę 
nowynt Zugi. Dąbrowskiego był śp. Kaz. 
Srokowski, a po wywiezieniu go do obozów 
koncentracyjnych przez Niemców zastępcą 
30?,tul' dp. Lucjan Kreczmar, Następnie zor 
f!*«izowawoę .komisje żywnościową. łekan 
ską, więzienn%. sąd obywatelski, pocztę 
miejska, i-tp, Komendantem straży obywał, 
w Sosnowcu, był śpi Lucjąei Kreczmar, z» 
stępcą Tom. Wojciechowski, wice komen 
danci: imł. Rudnicki. Konst Strzelecki. 
Xleksi. Milewski, in*. A. Michael, łpu Ant, 
Zawadzki, .łan Kuczyński Jan Fazau. Br, 
jfttilcie-wics. inżt Jankowski i inni, Dzięki 
sprężystemu, kierownictwu i  obywatelskie 
ani stanowisku przedstawicieli robotników, 
rzemieślników, kupców i wolnych zawodów 
którzy bezinteresownie poświęcali czas dla 
dobra miasta, życie w nim biegło normal 
zym trybem. Aczkolwiek te polskie rządy 
uiepodobaly się Niemcom, lecz zajęci r e ­
kwizycjami wojennymi narazie nie reago 
A-ali. choć ciągle utrudniali pracę. Po prze 
szło jednorocznej trudnej i odpowiedzialnej 
pracy komendant, otrzymała nakaz rozwtą 
ranią Straży Obywał, ze wszystkimi przytul 
dówkami.

Od tego czasu minęło -25 łał. wielu już z.

Okradziono motocykl
SPRZED MAGISTRATU W BĘDZINIE.
W czoraj sprzed magistratu m. Będzina 

skradziony został motocykl marki ,.Nic- 
nen* 150- cm. sześć, nowy nierejestrowa- 
ny Osoby,, które widziały złodeiei lub wie 
dzą. gdzie znajduje się motocykl proszone 
są o zawiadomienie Stefana Orkisza (kol. 
Piaski k/Czeładzi ul, Prosta 7) za wyna­
grodzeniem. Jednocześnie ostrzegam przed 
j;„r-—  ■ -.-’-ionego motocykla.

T.mm'lercin

tych’ przeniosło się; do wieczności; ale pozo1 
stali z dumą wspominają że byli z tymi co 
wykuwali zręby do wolnej. Ojczyzny,. Dzt 
siejszy pubileusz niech uprzytomnl tym ei 
chym pitacowtwifcoav którzy pozostali w 
ciettiu. że godnie spełnili swój obowiązek 1 
przyczyuili się w pewnej mierze do, ugfunto 
wrtttia, potęgi naszej Najjaśniejszej Szeczpo

spolitej,
Czł, straży P. Kucharski.

P. S. W związku z jubileuszem byłoby 
pożądane urządzenie obchodu i wydanie rac 
uografji S tr. Oby w. Osoby posiadające do 
kumenty odnoszące się do tych czasów, pro 
szone są o skomunikowanie się z wyżej pod 
pisanym.
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Cml tataram is  a  r  o

M b  ww n wUI
posezonowa, bielizny męskiej, 
damskiej oraz wszelkiej galaa- 
terii już z dniem 1 SIERPNIA 
Specjalnie ceny zniżone w firmie

Z. Prószyński
SOBĄfOW f C, Modrzejewska 30

l o r  twdcc, ul. S-go Mafa •.
Id . 61-901 M-735 Podałem I* it-T tl.

LIŁI RONEY subretka w swoim repertuarze 
DUO c a r u n e k k i — tadoe akrobatyczne

W PODZIEMIACH a.-wa orkiestra JANA SKOROSIKA
iW KAWIARNI koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 

BRONISLAW PASTER
Polecamy wyborowe lody, tmmigraH j t. p. napoje.

N a werandzie ceny dzienne do gotfe. 24'-ej.

Wolne miejsca
W LICEUM PEDAGOGICZNYM 

MĘSKIM  W SOSNOWCU

Dyrekcja Państw. Liceum Pedagd 
ffir'/nf'tfo Męskjego w Sosnowcu zawia 

rt iaierosowanych, że w klasie 
• i imdagogiczuegao jest 12 wol 

>jsc. Ubiegać się mogą o uio 
„ ...wie, którzy ukończyli 4 klasy
gimnazjum, 3ą zdrowj a nie ułomni, 
mają dobry stuck.

Podania składać należy do 31 sier 
pili a. 39 n. Egzamin wstępny z polskie 
go i matematyki odbędzie się dnia 4 
września 39 r* Dla zamiejscowych ucz 
niów jest bur-sat Przyjmnjp 3ię także 
uczniów z gioHiazjuui starego typu 
N ie p rz e k ra c z a ln y  wiek lat 2d,

 oOo-----

Wytwórnię fałszowanego masła
zlikwidowano w Sosnowcu

W duiu 27 bitt. orgau* miejskiej służby 
zdrowia w Sosnowcu wykryły drugą w tym 
roku potajemną wytwórnię masła zafałszo 
-waflego w 50 proo, margaryną.

Loka! wytwórni m ieścił się w suterynie 
domu nr. 24 przy- ul. Madraejowskiej i- pro 
warzony był przez Lihertnana K.t gdzie 

l skonfiskowano 1 beczkę 5(4 kg. świeżo przy

Znów redukcja
NA KOPALNI RUDY \JAN. POD WŁO 

DOWICAM!
W duiu 26 boi. dyrekcja kopalni rudy 

„Jan ' pod Włodowicami wymówiła pracę 
486' robołnik-oiu i urzędnikom. Dalsze ra- 
dukcje- wśród robotników są przewidzi ante 
Kopalnia ,.Jań  zatirudtti* 4óft robotników 
których zarobki dzietlne wynoszą od 2.86 
do 5.50 zł.

Zakończenie zatargu
W FABRYCE STEINHAGEN.

Istniejący, od dłuższego czasu zatarg w 
Yubryce Słeinbagen i Sseager w Myszkowie 
takt miał miejsce- pomiędzy robotnikami 
•łreetadiiiTtowymś * afcordantem p. W. 
ł5*jtttau został rhk wałowany

RoltoUdcy raaiiasl proponowanej obn'* 
ki uzyskali jednak podwyżkę płac po 1.5® 
ił. od wagonu od płac zasadniczych.

Poza tym przedsiębiorca zobowiązał się 
Wyrównać dotychczasowe płace- ryczałtowe 
CO czyil-i kwotę 300 zł

MA DACHOWA SHOtOWA H U

S ł 0 \ T O t t j  T R M tO iisC

R O B E R T  S T R E I T
Z rtłaSy PfieBtDhw*-H«Hilo«M Materiałów Budowlanych

Biuro i magazyw K f i ł O W l o a f  U l. M l c k l a w l O X a  lO .  
Fabryka K a l O W l o a  IM , u l .  M s r s ł l M  8 .

-oO o-UmUtty się saufM liryki
PRZYGNIATAJĄC. 5 OSÓB.

W Tarnowskich Górach zawaliły się ma 
ry fabryki wagonów, która od pewnego cz* 
sm jest już nieczynna. Fabryka znajdowała 
lię centrum miasta. Do jednej ze ścian przy 
lega! kiosk drewniany stanowiący własność 
małżonków Smnów. W krytycznym mOniea 
tie w kiosku znajdowało się 5 osób. z kłó 
rycli dwie poniosły śmierć: żona właścięie 
la Agnieszka Sosno i przygodny klient Ro 
man Wesoły. Poza tym odłamkami murów 
bardzo, ciężko pokaleczony został przeje* 
dźająOy na. rowerze Paweł Grzesiak, Lżejsze 
obrażenia odnieśli właściciel kiosku Karol 
Sosno i jego 5 letni synek. Rannych przewie 
zioń o do szpitala-.

Wiadomości bieżące
N iedzie la

Osi*: JnłK ir 
Jutro: Igaocago 
Wsaliód słodom IM  
Zaohód słoto a 1 1,95

Dyhiry aptek w Saturna
Dziś dyżury dneuue- i nocna pełnią 

następu jąca apteki:
J . Horbaczewskiego, uł. Stłentriewicza 9 
W. W asilewskiego, of. Modrzojowoks 10
W. Kielezińskiego, ul. Orla 28.

------------ i m — — —

— PIELGRZYMKA DO CZĘSTOCHOWY, 
W święto Wniebowzięcia Najśw Marji Paa 
ny dnia. 15 sierpniu, w pamiętną rocznicę 
Cudu nad Wisłą wyjedzie tradycyjna piel 
grzymka do Częstochowy. Wyjazd z Kato 
wic rano. powrót wieczorem. Postoje na sl* 
cjoch: Bogucice. .Szopienice. Sosnowiec. Ce 
na udziału wynosi 5- zł. Zgłoszenia I In for 
macje: Liga Katolicka. Katowice. 8 Maja 
80 — Biuro Podróży ,.Orbis* Sosnowiec, 5 
Maja 84,

— CHOROBY W SOSNOWCU. W ub. ty 
godaiu zanotowano- w Sosnowcu następuję 
ce wypadki zachorowań: dur brzuszny 4, 
płonicą 1; odra 8; róża 8; ksztusiec 2; gru 
żłica- 5  zgo.iów 4,

— KOMENDA PLACÓWKI ZWIĄZKU 
POW. W SOSNOWCU komunikuje i ł  w 
diuttck 34 lipca i 1 sierpnia br. od- godz. 19 
do- 20 będą wydawane w lokalu Zw. POW, 
(Dom Społeczny) karty uczestnictwa na 
zjazd' sierpniowy w Krakowie.

-  CZFJ ZEGAREA7 W wydzit* 
ie śledczym w Sosnowcu jest do oda 
brania znaleziony w Będzinie srebrny 
zegarek męski.

Wyiazd dzieci
NA KOLONIE LETNIE DO BUKOWNA.

Zarząd miesjki podaje do wiadomości, że 
wyjazd dzieci — ehłopców na kolonie letnie 
miasta Sosnowca, da Bukowna nastąpi dnia 
31 Ilpca rb. Zbiórka dzieci tegoż dnia o 
godz. 8 rano na placu Liceum Pedagogiczne 
go Męskiego (daWniej Seminarium Męskie) 

przy «!' Wawel*.

gotowanego do sprzedaży: produktu,
W lokalu tym- rękMn-i nie grsesrącytul 

czysłnśc;ą< w- warunkach wybitnie anłysani 
tarayek dot«on)-wał mieszania i soleni* ma 
sta,

Przeciwko' winuaemu. zastaote- wniesiona 
oskarżenie do: sąd« grodzk. w Sosnowcu ca 

lem przykładnego ukarania go-.
W ydział zdrowia osłrzeg|», że wszelki* 

usiłowania- fafsaawaiłU*. vr^ęda«e pu«cz» 
nia w obieg z«fabnowa«łycb ar*.«kuł6#r sps 
żywczych są z całą bezwzględnością karano

Swsstfiaa ifera ktrtBCfl**
W WILNIE 

Orgaaa- l)ezpieczeństwa w W iipie wpadły 
na- trop szeroko- rozgałęzionej afery korup 
cyjnej. W związku z ujawnieniem afery ara 
sztowauo w  ostatnich dniach- ponad 

50 osób. Onegdaj up. aresztowano 17 t f  
dów ze sfer kupieckich. przemysłowych 
wolnych zawodów iłp.

Jednocześnie policja aresztowała w nocy 
pewną parę żydowską, która planowała 
zbrodnicze przedsięwzięcie. Wobec edemas 
kowania przestępców uda się niezawodo't 

policji udaremnić dalsze- piany zbrodniarzy. 
Afera ujawniona w Wilnie przybiera sza 

rokie rozmiary. Dotąd znajduje się pod ki u 
erem około 100 osób.

Steburę? wydalony
Z F R A N C JI

Jednocześnie z osławionym AJieŁ- 
zem nakaz opuszczenia Francji otrzy­
mał również Fryderyk Siedtury, kores­
pondent „Frankfurter 55eitunfę!t t au­
tor (ęjośniego dzieła „Gett in Frank- 
reicłi1.

Swego czasu Sieburg był w Polsce 
gdzie otm-ma| wywiad u tuinistra 
Becka-

Sieburg odbyt ostatnio podróż p» 
koloniach francuskich i wydał książ­
kę, sjawiącą francuski geniusz kołont- 
zacyjny. Podróż ta jednak ukazała się 
t'boenie wład-zom francuskim w„, no­
wym świetle.

Nakaz opuszczenia Francji nie za­
stał Śieburga pod jogo zwykłym adre 
sem: oświadczono władzom, że pisarz 
udał się w drogę na daleki Wschód, 
razem z kilkoma- dziennikarzami hitle 
rowskimi, pod wodzą doktor* W luk! a 
Klempner* z Kolonii.

Chodzi widać, o zdobycie nowego 
materiału informacyjnego, mającego 
znaczenie dl* przyszłej akcji propa­
gandowej.
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Po tragicznym zgonie
alpinistom? polskich w

R a zdjęciu od lewej ku praw ej: iuż. K lam er i inż. K arpiński. Pierwszy z praw ej —
inż. St. Bernadzikiewicz.

Jak  wczoraj podaliśm y w depeszach lawi 
na zasypała k ierow nika polskiej wyprawy 
w H im alaje inżyniera Adama Karpińskiego 
uraz członka w ypraw y inżyn iera  Stefana 
Bernadzikiew icza. Tnź. K larner ocalał..

Młody alpinizm  polski drogo opłacił swój 
pierwszy w spaniały  sukces w H im alajach.

Law ina przerw ała działalność naszej wy 
praw y która po zwycięskim  ataku na Ran 
da Devi wscli. W  drugim  etapie wyruszyła 

po nowe zdobycze —  niedostępne szczyty w 
okolicach lodowca Milam.

Pod law iną zginęli kierow nik  wyprawy 
iuż. Adam K arpiński i inż. Stefan Berna 
dzikiewicz —  w ytraw ni alpiniści, czołowi 
dzałacze na teren ie sportu  wysokogórskiego 
którzy byli duszą poczynań h im alajsk ich  — 
szczytowego celu młodego, leoz am bitnego 
a lp in izm u polskiego.

Śp inż K arpiński, konstruk tor lotniczy, 
były Legionista odznaczony krzyżem  V irtu  
ti M iljlari i Krzyżem W alecznych liczył lat 
<?.

Od J917 r. chodził w T atrach, potem gdy 
pod wpływem wiadomości o w ypraw ie na 
M ount Everest w 1924 r. ..opętała go' idea 
w yruszenia w H im alaje, k tóra stała się 

NAJWYŻSZĄ PASJĄ JEGO ŻYCIA, 
ooczął konsekw entnie wswej działalności 

'n in istycznej dążyć do jej zrealizow ania.
~*d 1925 r  wyjeżdża niem al co roku w

Alpy. gdzie —  przew ażnie sam otnie —  do 
konyw a wielu trudnych wejść. W r. 1933-34 
bierze udział w pierwszej w ielkiej, polskiej 
w ypraw ie wysokogórskiej w Andy, w czasie 
k tórej zdobywa m. in. szczyt M ercedario 
(6800 m.)

Myśl zorganizow ania polskiej ekspedycji 
w H im alaje rzucił i podtrzym ywał daw no 
w tedy gdy taka wyprawa była jeszcze całko 
w icie nie do zrealizow ania ze względu

NA BRAK MATERIAŁU LUDZKIEGO ł 
BRAK FUNDUSZÓW.

W  chw ili gdy po pierwszych sukcesach na 
terenie Zagranicznym myśl ta stała się na 
czelnym program em  klubu wysokogórskie 
go PTT. w roku 1936. K arpiński zostaje kie 
rów nikiem  specjalnego obozu treningowego 
w Alpach, który w łaśnie m ial przygotować 
k ad rę  przyszłych, ewentualnych zdoby\y 
ców szczytów him alajskich .

Marzenie jego ż.yc'ą ziściło się. poprOwa 
dził pierwszą polską wyprawę w Him alaje 
i to  wyprawę w pierwszym swym etap’e 
zwycięską.

ZAPŁACIŁ TO ZWYCIĘSTWO ŻYCIEM.
• Śp. inż. K arpiński to człowiek idei. nie 

om al faktycznego zapału, który pobudzał 
innych do pracy.

Odmiennym typem był śp, inż. Stefan Ber 
nadzikiew icz —  również rasowy alpinista 
o ogromnym dośw iadczeniu górskim i pod

Himalajach
różniczym  k tóry  był w pierwszym rzędzie 
znakom itym  organizatorem .

Liczył ła t 82. Od m łodych lat zapalony 
ta tern ik , należał do tego po lo len ia  ta tern i 
ków. do których należą najzuchwalsze <d0 
bycze sportowTe. M iał za sobą niezwykle wie
k

BRAWUROWYCH WYCZYNÓW 
w T atrach , lecz odznaczył się głównie w 
dziedzinie wypraw  polarnych, które były 
jego najgłęszym  zainteresowaniem .

W r, 1934 kierow ał dużą polską w ypraw ą 
naukow ą do iżem i Torrella na Spitzberge 

e —  jedną z najowocniejszych wypraw  na 
ukowych polskich która przyniosła w iele 
ciekawych odkryć nieznanego wnętrza Zie 
mi Torrella.

W  r. 1936 dokonvwuje przejścia całego 
Spitsbergenu z południa na północ, co było 
jednym w swoim rodzaju wyczynem. B rał 
akże udział w w yprawie polskiej w góry 
Kaukazu Centralnego w r. 1935. Jako świe 
tny organizator i znawca terenów polar 
nycli zapraszany był do udziału w w ypra­

wach czysto naukowych, jako ich Organiza 
tor i faktyczny kierow nik tow. nauk. na 
Grenlandię w 1917 r. i wyprawę naukow ą 
na Spitsbergen w 1938 r.

Na zdjęciu — Szczyt Nandu Dev1 Wseho 
dn i (7.430 m.) w H im alajach Garhwalu, zdo 
byty  2 lipea 1939 r. przez pierwszą polską 
w yprawę w H im alaje, zorganizowaną przez 

Klub wysokogórski PTT.

Nlcezc piłkarskie
W  ZAGŁĘBIU.

Dziś w Zagłębiu rozegrane zostaną nasię 
pujące mecze piłkarskie:

W  Będzinie: Boisko Hakoachu, Decydu 
jący mecz o w ejście do kl. A P olonia—Cy­
klon,

W  Dąbrowie: Zagłębie —  Cynkownia,
W W ojkowicach Kom.: CKS, —  Saturn.
W  Sosnowcu: Strzelecki —  M akabi. Bo 

isko koło targowicy.

Równie jak inż. K arp ińsk i zapalony 
wyznawca „idei h im ala jsk ie j' w tow, ta­
trzańskim  przyczynił się znacznie od zreałi 

zow ania tego śmiałego dla tak młodego 
piu izm u jak polski zamierzenia.

Obydwaj tragicznie zm arłi ludzie o n ie  
zwykłej sile woli i ogromnym doświadczę 
niu, wycofali sę z a taku  szczytowego w, 
ostalnej w ypraw ie: K arpiński na k ilka  dni 
przed ostatnim  atakiem , a Bernadzikiewicz 
zaledwie o k ilkadziesią t m etrów  od wier* 
chołka, gdyż nie czując się dobrze chcieli 
zwTócić o w łasnych siłach , do niższego obo 
zu.

ABY NIE NARAZIĆ INNYCH 
członków grupy na trud  i niebezpieczoń 
stwo.

Im iona ich w h isto rii bohaterskich wy 
sitków człowieka w walce z siłam i przyro 
dy na zawsze pozostaną związane ze zwy 
cęską w yprawą polską n a  Nanda Dani
wschodni \  H im alajach. ijmm

Na zdjęciu cyfram i oazaczunó oklejne O* 
bozy na połud, granic, którą szczyt *0 
stał osiągnięty (obóz 2 na przełęczy Nan­

da Devi Khal. na wys. 6,9100 m. npm ,)«! 
Literą ,.N‘ oznaczony wierzchołek.
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P. Feliks z kolei spostrzegł pana 

de Lozeraie i pana Durand, przecho- 
fhodząe kolo nich z poważną miną, wy 
mawia! pół głosem, ale w taki sposób 
żeby każdy z nich to usłyszał dwa na- 
Jtępujące wyrazy: „Duma i próżność*11 
Ani Durand, ani pan de Lozeraie nie 
byli ludźmi zdolnymi do zniesienia 
podobnej zniewagi. Spojrzeli po sobie 
i pewność jaką każdy posiadaj, że dru 
gi słyszał wyraz znieważający, który 
do niego został wymówiony, podwoijo 
w ich sercu nienawiść, jaka ich zda­
wało się rozłączało instynktownie-

W yjaśnienia, które nastąpiły po 
tym balu podały przedmiot wielkiemu 
panu i bankierowi nienawidzenia się 
bardziej jeszcze. Rzeczywiście pier­
wsze wyjaśnienie nastąpiło pomiędzy 
Arturem i Delfiną. Młodzieniec zako­
chany tym niezręczniejszy, im bardziej

był zakochany, obiecaj sobie złożyć1 
wielkie dowody miłości, przysięgając 
Delfinie, że potrafi oprzeć się niespra­
wiedliwym uprzedzeniom ojca. Mjoda 
dziewczyna zapytała, jakie to były 
uprzedzenia i Artur byj tak naiwny, 
że je powtórzył. N a te słowa młoda 
dziedziczka uważała za najwłaściwsze 
oddać panu de Lozeraie wzgardę pan­
ny de Favieri, kładąc je na karb pana 
Mateusza Durand, ażeby hrabia de 
Lozeraie nie sam mial korzyść imper­
tynencji. Jest rzeczą łatwą do zrozu­
mienia, że Delfina z charakterem jaki 
jej wytworzyła słabość ojca oddała mu 
impertynencje pana de Lozeraie: ale 
trzeba było okoliczności niezwykłej, 
ażeby Artur powtórzył ojcu wyrazy 
powtórzone przez Delfinę. Otóż co się 
przytrafiło w tym względzie P. Fe 
liks-kazawszy przedstawić sobie Ar­
tura w czasie balu wziął go na bok i

powiedział mu, że chce z nim pomówić 
w przedmiocie interesu pieniężnego, 
w którym imię matki jego mogło być 
skompromitowane. N a to Artur odpo­
wiedział, że równie pragnie ocalić ho­
nor imienia matki, chociaż go nie nosi 
jak utrzymać honor imienia ojca, któ­
re to imię jest jego imieniem.

Zdawajo się, że p. Feliks był ucie­
szony tą odpowiedzią, ale odpowie- 
wiedział poważnie:

— Dałby Bóg, ażeby to imię, które 
nosisz było warte tego, którego nie 
nosisz!

— Panie! — zawołał Artur.
— Zobaczymy się młodzieńcze — 

łagodnie powiedział do niego starzec 
— i wtenczas zrozumiesz, że mam pra­
wdo przemawiać v: ten sposób.

Wynikło z tego, że kiedy pan d° 
Lozeraie, który zauważył wzruszenie 
swojego syna, kiedy brał rękę Delfiny, 
uznał za wjaściwe powtórzyć Arturo­
wi, ażeby nie starał się widywać wię­
cej tej młodej osoby, znalazł mniej 
nagła posłuszeństwo i mniej bezwa­
runkowe jak za z,wyczaj. Artur sądzi f, 
że powinien przedstawić ojcu swoje­
mu, że związki szlachty z finansistam'. 
nie były rzeczą nadzwyczajną, ażeby 
myśl takiego związku miał odpychać 
z taką wzgardą. Hrabia rozgniewany

tym cieniem oporu nie umiał znaleźć 
dość silnych wyrazów na potępienie 
podłości przekonań swojego syna i za­
kończył piękną tyradę o uszanowaniu 
jakie każdne szlachcic winien imiemo 
wi swojemu, tymi wyrazami:

— Rozumiem, że ludzie z nowym  
imieniem, albo członkowie dawnej 
szlachty, którzy skompromitowali 
imię swoje w nieszczęśliwych speku­
lacjach starają się albo się zbogaeić, 
albo odbudować fortunę swoją podob­
nymi nazwiskami, ale kiedy kto nazy 
wa się de Lozeraie i kiedy posiada 
taki majątek jaki ty posiadasz, nie po­
winieneś być skrupulatem w podob­
nym przedmiocie. Tak, Arturze, takim  
ludziom jak my naznaczonym jeet 
utrzymać te surowe zasady honoru i 
godności, które w krotce przyrócą 
szlachcie utraconą świetność i stano­
wisko.

— Ale mój ojcze — odpowiedział 
Artur — jakim sposobem to imię i ten 
majątek było dziś wystawione na nie­
korzystne komentarze?

Nic więcej nie było trzeba panu de 
Lozeraie, ażeby zażąda} dokładnego 
opowiedzenia wszystkiego, co było 
powiedziane, Artur naciśnięty pytania 
mi musiał powtórzyć ojcu swojemu 
słowa panny Delfiny Durand i  Feliksa

d, c. n,
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Ponure dramaty miłosne
rozegrały się w dwu miasteczkach rumuńskich

Prasa rumuńska donosi o dwóch I 
[ponurych dramatach na tle miłosnym, 
które pociągnęły za sobą 5 ofiar, wy­
wołując dużą sensację w kraju-

W mieście Balti rozegrała się tra ­
gedia w mieszkaniu poruoznika Tilo 
Manciu. Nawiązał on przed kilkoma 
laty znajomość z młodą żydówką 18- 
lenią Cliają Dubinowską, 
DZIEW CZYNA ZNANĄ z e  s w e j  

NI EZTFYK L E J URODY.
Oboje postanowili połączyć swe drogi 
życia. Stanęli temu jednak na prze­
szkodzie rodzice Dubinowskiej, ludzie
0 konse rwa ty wnvc h przekonaniach, 
którzy za żadną cenę nie chcieli się 
Zgodzić na związek małżeński córki z 
mężczyzną innego wyznania. Kiedy 
żadne perswazje nie pomagały, 
MŁODZI POST ANO WUJ ROZSTAĆ

SIĘ Z ŻYCIEM.
Por, Manciu po pożegnaniu się ze swą 
ukochaną oddał do niej strzał z kara­
binu w pierś, a następnie s a m  popełnił 
samobójstwo z tej samej broni. Despe­
raci pozostawili dwa listy.

W KTÓRYCH UZASADNIAJĄ 
SWÓJ KROK.

1 Druga tragedia na tle miłosnym

wydarzyła się w miejscowości Choci­
miu, niedaleko granicy polsko-rumuń­
skiej. Na tle zdrady miłosnej 22-letniej 
Dumitru Antoniuc targnął się na swą 
narzeczoną Anastazję Ilciuc i starają­
cego ąię o jej rękę Jana Kecmana- 
Kiedy oboje wracali wieczorem do do­
mu, zdradzony narzeczony przyczaiw­
szy się w rowie przydrożnym napadł 
na przechodzących,

ZADAJ4C SWEMU RYWALOIFI 
KILKA PCHNIĘĆ BAGNETEM 

W PIERŚ
a następnie puścił się w pościg za ucie 
kającą Iłciukówną, której zadał rów­
nież serię ciosów śmiercionośnym na­
rzędziem. Uszedłszy kilkaset kroków 
zbrodniarz skierował bagnet w stronę 
swego serca, zadając sobie śmiertelny 
cios.

Ustawa o Izbach Rzemieślniczych
i ich Związku

W  dniu  28 lipca b r. weszła w życie usta 
w a  zdnia 19 bin. o izbach rzem ieślniczych 
i ich związku. Ustawa głosi, iż Izby Rzetnie 
ślnicze są stałą reprezentacją gospodarczych 
i  zawodowych interesów rzem iosła Izba 

Rzemieślnicza jest instytucją sam orządu go 
spodarezego i  osobą praw a publicznego.

Do zakresu jej działan ia należy m. in . 
organizow anie zbiorowych przedsięwziąć o 
charakterze gospodarczym  Oraz popieranie 
organizacyj gospodarczych i finansow ych 
im ty lucy j rzem ieślniczych organizow anie

męą

Wykrycie wielkiej afery
W Leningradzie wykryto wielką 

aferę przemytniczo-szpięgowską. Do 
szajki należeli marynarze, którzy prze 
mycali z zagranicy kosztowności, o- 
dzież itd.

W toku śledztwa wyszło na jaw, że 
szajka ta zajmowała się również sapie 
gostwftm- Przemycanymi. klejnotom i i 
kosztownościami obdarowywano kobie 
ty, które pomagały wydobywać infor-

Energiczny pretest
KOMISARZA EP. W GDAŃSKU.

ł to m b ą f ią t  Gen. RP. w Gdańsku opiera 
jąc się no w stępnej in terw encji w spraw ie 
zabójstwa s trażn ik a  polskiego W itolda Bu 
dziew icza dnia 29 bm . wystosował w er o ra j 
do Seutu gdańskiego pism o, w którym  na 
podstaw ie drobiazgowego dochodzenia 
■władz polskich p rzedstaw ia przebieg całego 
zajścia.

K om isariat RP. podkreśla, ża cały prze 
bieg w ypadku wykazuje iż strzał oddany do 

s trażn ik a  Budziewicza n ie da się niczym 
uspraw edliw ić. gdyż polski strażnik  wyko 
nyw ał praw idłow o swe obowiązki.

Tłum aczenie się obroaą kot»iec*uą ze itru  
n y  celnika gdańskiego m usi być odrzucone.

Gdański urzędnik celny t  jego towarzysze 
przekroczywszy nielegalnie granicą Polski 
! znalazłszy się na na terenie Rzeczypospo 
litej obow iązani byli dać natychm iast po 
słuch w ezwaniu polskiego strażnika, k tóry  
działał ściśle w ram ach przepisów .

W konk luz ji K om isariat G eneralny RP. 
domaga się podan ia personalii gdańszczan 
w innych m orderstw a, surowego ukaran ia  

w innych oraz zaw iadom ienia władz poi 
skien o w ynikach postępow ania karnego w 
te j spraw ie.

MEDYCYNA.
Doktór W ziernikow ski spotyka na ulicy 

jednego ze swych pacjentów .
— No i jak  się pan czuje.

—  Nie najlep iej, panie doklorze.
— To niech pan przesłanie brać te  pro**- 

k i. k tró e  pnnu zapisałem .
—  Ja ich wcale nie biorę.

—  To niech je  pan bierze!
 ©On——

NASZE DZIECI.
Nauczyciel: — W iesz P io tru siu  że twoje 

domowe w ypracow anie: „M ój ojciec '. je3t 
dosłownie takie same. jak u twego brata . 
W ładka . Co to znaczy?

—To znaczy, p an ie  profesorze, że mamy 
tego sam ego ojca

macje z najróżniejszych organizacyj 
komunistycznych.

GPU dokonało licznych areszto­
wań. Zapowiedziano też ścisłą kontro­
lę turystów, przybywających do Le­
ningradu.

i popieranie instytutów badawczych, muza 
•ów w ystaw , jarm arków  rzem ieślniczych, 
itp . przyczynianie się do podniesienia sprR 
wności zawodowej rzem ieślników  (popiera 
n ie  szkół i  kursów specjalnych), w spółdzia 
łan ie  z władzami państwowym i w spea 
wrcIi dotyczących interesów rzem iosła, 
przez udzielanie w iadom ości 1 w ydaw anie 
op in ii, przedstaw ianie władzom państwo 
wyru i sam orządowym  wniosków i życzeń, 
dotyczących interesów rzemiosła, tworzenia 
sądów polubownych do rozstrzygania spo 
rów. w ynikłych ze stosunków zawodowych 
między rzem ieślnikam i, w spółdziałanie ze 
Związkiem Izb Rzemieślniczych, z cechami. 
RP.

Izba rzem ieślnicza składa się z radców 
w 3/5 częściach w ybranych przez delegatów 
cechów i organizacyj rzem ieślniczych, a  w 
2/5 pow ołanych przez m inistra przem ysłu 
i handlu, który też spraw uje Uadzór nad Iz 
bam i Rzemieślniczymi.

Izby Rzemieślnicze tworzą wspólną organi 
zucję pod nazw ą ..Związek izb rzemieślni 
czych RP z sicdzT ą w W arszawie. Organa 
m i Związku Izb są rada, zarząd i komtsjk. 

, rew izyjna.

W fdąCi Frx«chou#a£t

TELEFON ZAŁATWI
każde Twa tyczenie

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - 
KAMIENIARSKI I BETONIARSKI

J iM f  GAJOS
Dąbrowa Gór. AL Ks, Bandnrskiego 16

.WYKONYWA 
pomniki, grobowce, 
rzeźby * kamienia 
marmuru, granitu 
i sztucznych kam o  
ni ora* groby mu­
rowane.—Dział be- 
toniareki: stopnie,
posadzki, płyty, aiu 
py, balkony i trał 
ki balkonowe 
w szelkie roboty 
wchodzące w zakres 

— powyższy. — 
.Wykonanie

gwarantowane

MASZYNY DO SZYCIA
aew e gwarantowano najsławniejszych firm haftują, cerują od zł. 140 ...
używane SINGERA damskie, męskie, specjalne, czółenkowe zł. 50 —

O D E R 8 E R G ,  SOSNOWIEC, 3 Maja 11a 126 w podwórza
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Zbiegowie 1 terenu Protektoratu
zatrzymani w Kielcach

W  Kielcach zatrzym ano dwóch zbiegów i  
terenu b. Cżecho - S łow acji: M arksztajna i 
Feldm ana, k tórzy jako powód ucieczki poda 

ją  prześladow anie ze strony władz proteklo
ra tu . Zbiegowie ukryw ali sję w Kielcach.

m ieszkając w dzielnicy żydowskiej, gde'e 
Ghętnie daw ane im przytułek.

M arksztajn i Feldm an, którzy nie p o siad ł 
ją  obywatelstwa polskiego, staną przed » \ 
dem za nielegalne przekroczenie granicy. 
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SPORF

Koalttja emigracji zwycięża w VI etapie
wyścigu „Dookoła Polski*4

W piątek  rozegrany został Vl etap wyśc 
gu „Dookoła PÓłski‘ na trasie Cieszyn— Ka 
towice. Zwyciężyła koalicja kolarzy emigra 
cyjnvch. Na boisku Pogoń w Katowicach, 
gdzie była m eta rozegrała s ę  ostra  w alka 
m iędzy W itkiem . N apieratą 1 M arcelakieai 
F in isz rozstrzygnął dla siebie M arcelak, 
zw yciężając w czasie 4,01 przed W ilkiem  

o 2/10 sekundy I Nftpieratą o 4/10 sekundy. 
Przeciętna tego e tapu  wynosi 32 ktu. 90 na

na godzinę. N astępne m iejsce zajęli Madej 
4.05.21; Łoza o 2/10 sekundy w tyle Bie 
niek o 4/10; Jaskólski 4.05.37; Eresz 4-0/. 
13; W asilewski 4.07.'.4; Rzeźnicki 4.10,59; 
a  dalej W ójcik. Ignaczak. Kosior. Cieniew 
ski. Kuder Zagórski. Leśkiewicz. I łjz jń , 
Ilober i osta tn j Domański.

W  klasyfikacji ogólnej prow adzi N apiera 
ła  32.36.15; —  drugi Rzeźnicki 32.52,52; 
dalej Jaskólski 33.13.40. Bieniek 33.15.12,
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Niedziela 39 lipca
7.09 Sygnał czasu 7.05 Audycja dla wsi 

8.00 Dziennik poranny 8.15 Koncert p o raa  
n y  0.00 Nabożeństwo 10,30 Muzyka * p ły t 
11.57 Sygnał czasu 12.03 Poranek muzyc* 
ny 13.05 Przegląd kulturalny 13.15 Muzyka 
obiadowa 14.45 Czytamy M ickiewicza 16.00 
Audycja dla wsi 16.30 Recital fortepianow y 
16.55 Koucert ®rk z Brukseli 17.15 Kto od 
p o w ie  audycja w opar. J. M ichałowskiego 
17.30 Podwieczorek przy m ikrofonie 19.00 
T ea tr  W yobraźni 20.10 D ziennik wieczorny 
21,15 Polskie R adio  w gościnie w Grud*H 
dzu W  przerw ie o g. 21.50 Audycja konkur 
sowa 23,00 D ziennik wieczorny 23-05 W « 
dom ości w języku niem ieckim .

KATOWICE

Niedziela 30 lipca
6.09 P ieśń p o ran n a  6,93 Program  na d t ll 

6.10 Płyty. 8.50 Pogadanka 7.00 &piew« 
chór m ieszany im . ks. Ihimrotw 7,20 Pog* 
danka 13.05 Przogłąu ku lturalny 15.15 G» 
słychać na Śląsku 15.25 Audycja słowno -  
muzyczna 10.30 Pogadanka aktuaiu* 19.40 
Co niedzieli u K arlika brzm i piosneczka 
gro m uzyka 20.05 W iadom ości sportowo 
23.05 Zakończenie program u.

PROGRAM O G O U W rO L SH

Poniedziałek 31 lipca,
6.30 Kiedy ranne w stają zorze 6 3 5  Giw 

aaslyka 6-50 Muzyka * płyt 7.00 D ziennik 
poranny 7.15 Muzyk* z płyt 8.15 Pogadanka
8.30 Przerw a 11.67 Sygna łczasu 12.03 A* 

dycja południow a 13.00 Przerwa 14,45 T f 
a tr W yobraźni 15.15 Muzyka popularna 
15.45 W iadom ości gospodarcze 16.00 Dzie"

-wśłiińyopołudniowy 16.10 pogadanka aktual 
na 16.20 K oucert chórów W ielk. Zw. łp»« 
waczego z Poznania 16,46 K ronika nauk® 
w a 17.00 Muzyka do tańca 18.00 D aw na mu 

ItyE T  fletow a 18.20 Odczyt 19.00 AudyOja 
T rżyspósob ien ia  W ojskowego kobiet. 10,30 
Przy wieczerzy 20.15 Rezerwa 20.85 Audjr 
cja dla wsi 20.40 D ziennik wieczorny 21.00 
Z kraju  gór, śniegów i mocnych ludzi 21.50 
E cha mocy i chwały 22.00 Muzyka do tań 
ca 23.06 Dziennik wieczorny 28.05 W i ad® 
mości w języku niem ieckim  23.39 W arsta 
wa 11.

KATOWICE

Poniedziałek 31 lipoa.
5,00 P ieśń  poranna 5.03 Dzień dobrj

6.30 Program na d*i< 13,46 Wiadomości b«« 
żące 13.50 Muzyka obiadowa 17.00 Muzyka
do tańca 20.00 W iadom ości w języku st* 
w ackim  20.25 Odczyt 20.35 W iadom oii*  
sportow e 22 00 Prosim y do tańca « 8j 0 o«r 
sze przeboje taneczne 23.05 Zakończeni® 
program u.

Łoza 33.31.58; Cieniewski 33.40.48 a p« 
tern Zagórski. Ignaczak. Kosior. L eśk iew ca 
i Rober 35.51.44.

Góra przenosi się
DO WARSZAWY 

Znany reprezentacyjny piłkarz Cracovil.
Góra otrzym ał posadę w W arszawie w B an 
ku akceptacyjnym  i przenosi się na stałe do 
W arszawy. Będzie oh jednak do końca sezo 
nu g ra ł w Cracovii. natom iast później przy 
puszczalnie zasili szeregi Pogoni.
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4 i 6 s ie rpn ia  br. rozegra na Śląsku dwa 
meeze p iłka rsk ie  reprezen tacja T unisu ,

Na zdjęciach w idzim y w ybitnych przed 
etowicieli ekspedycji T unisu, k tóra przybę 
dzie n a  Śląsk. Od lewej środkowy napastn ’k 
M abronk Salak. Velia Carnzek —  k ap itan  
sportowy drużyny, Eł Korzi Belgasem — 
środkowy pom ocnik, Belkassen —  pomoc 
p ik , Ben Amar H edi — praw oskrzydłow y i 
9ean L aurie r, prezydent Związku P iłkarskie 
go w Tunisie , a zarazem  kierow nik druży 
fty, k tóra zjeżdża do Polski.

Sygnatura i Km. 1168/39.

O B W IE S Z C Z E N IE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Kom ornik Sądu Grodzkiego w Sosnow­
cu I-go rew iru  F eliks Zemanek, m ający 
kancelarię w Sosnowcu, ul. S ienkiew icza 
Nr. 8 na podstawie a rt. 602 k p. c. podaje 
dt> publicznej w iadom ości, źe dnia 17-g*> 
sierpnia 1939 r, o godz. 12 w Sosnowcu 
ul 1-go M aja Nr. 23 odbędzie s iię .2 g a  
licytacja ruchom ości, sk ładających się z 
wozu pięciotonnowego konnego na pneum a 
tykach nowego wraz z oponam i w stanie 
dobrym —  w spraw ie na rzecz firm y 
..Gerhard et Hey' w Gdańsku, oszacowa­
nych na łączną sum ę zł. 2200.—

Ruchomości można oglądać w dniu  li* 
cytacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym . L icytacja rozpocznie się od 2/5 ceny 
oszacow ania.

D nia 28 łipca  1939 r.
Sygnatura 1 Km 1703(39.

że dnia 17 sierpnia 1939 r  o godz. 10 
w Sosnowcu, ul. Dckerta Nr. 8 odbędzie 
się I-sza licytacja ruchom ości, składających 
się z m aszyny do wyrobu wody sodowej 
kompletnej- z m anom etrem , 40 kg cukru 
500 butelek lem oniady, wagi 100 kg. kom­
pletnej i m otoru elektrycznego 2-u koUne 
go. nowego, kom plejnego —  w spraw ie na 
rzecz Lejbusia R usinka, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 775.—

Ruchomości można oglądać w dn iu  li­
cy tacji w m iejscu  i czasie wyżej ozn%pw 

nym . L icytacja rozpocznie się od 1/2 ceny’ 
oszacowania.

Dnia 26 lipca 1939 r.
Kom ornik (— ) F  ZEMANEK

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  I PR A CE

FABRYKA ..POLMET’ OLKUSZ PO­
SZU K U JE ZDOLNEGO SZLIFIERZA. 
POLEROWNIKA DO STALI N IE­
RDZEW NEJ. _________ ________
POTRZEBNA ondulatorka od zaraz. Sosilo
wiec. Targowa 9 ..R o z a l i a *  _
BUCHALTER - HANDLOWIEC poszukuje 
z a jęcia. Sosnowiec. Jagiellońska 3/22. 
POTRZEBNA in te ligen tna bufetow a - kel 
nerka od zaraz Będzin, Modrzejowska 63
R estau rac ja. . . .   '
POTRZEBNA zdolna prasow aczka do p ra l­
n i chem icznej. Sosnowiec, ul. Będzińska 1
Ta ta rska. __________  ■  _
UCZNIA na praktykę przyjm ie pracow nia 
stolarska Sosnowiec, Prez. Mościckiego 15

K i n o  „ E D E tW*
DZT$! Polski film pt, D Z lŚ l

Dzi&je girzechy
wg. powieści Stef. Żeromskiego 
W  roi. gł. LUBIEŃSKA, JUN O  
SZA - STĘPO W SK I. JĘ D R Z E  
JOW SKA, ŻABCZYŃSKI i in.

4 film sensacyjny pt.

K szpinidi Monte Carla
W roi. gł. MARY BRIAN 

i JO H N  DARBROW.
Początek I seansu o godz. 17.30 

w niedzielę i święta 15.30.

L O K A L E

POKÓJ z kuchnią z wygodami od zaraz 
do w ynajęcia. Sosnowiec. Robotnicza 1. 
SKLEP w dobrym  punkcie odpowiedni na 
różne branże do w ynajęcia. P iłsudskiego 56 
POKÓJ z kuchnią do w ynajęcia. Wiado* 
mość w adm in istracji Expresu  Zagłębia. 
DO WYNAJĘCIA 3 pokoje z kuchnią. 2 po 
koje z kuchnią z wszelkim i wygodam i. — 
W iadom ość: Sosnowiec, Jasna 22 lub tele
fon 31.220 do 10 rano._____________
DO w ynajęcia mieszkanie 4-ró pokojowe 
3-go M aja 35. W iadom ość u dozorcy 
LOKAL handlow y w budynku kina „Mo-
nuis* zaraz do w ynajęcia._________
WYNAJMĘ pokój z kuchnią przedpokój.
Mazowiecka j2 , Śosuowiec.________________
POSZUKUJĘ dwu pokoi z kuchnią z wy­
godam i n a  I piętrze lub parterze na jchęt 
niej na Pogoni. Oferty do adm in istracji
pod ..Z araz* . : ______________ ■
MAGAZYNY w centrum  m iasta  do wynajęć
cia. O ferty pod „M agazyny1.  L
MIESZKANIE dwa pokoje z kuchn ią  z wy 
godam i do w ynajęcia w Będzinie 1-go Mk 
ia 108.

K UPNO  I SPR ZED AŻ

hamak, kosze, worki pościelowe, linoleum  
ceraty chodniki, wycieraczki, szczotki 
pgdzR. mehje koszykowe, łóżka polowe 
i art. gospodarstwa domowego poleca

L u c ian  S ty b liń sk i
SOSNOWIEC, 3 Maja 30. tel. 61700. Ceny
niskie._______________ ___________________

,W A PN ° w bryłach z pieca Hoffmauow- 
skiego oraz wapno lasowane znane ze 
swej dobroci polecają Zakłady W apien­
ne Józef Palusiński. Sosnowiec - Sroduln
telefon 62267.___  ___________
SKLEP kol.-spożywczy dobrze prosperujący 
sprzedam  zaraz. W iad. E xpres Zagłębia 
Sosnowiec.

W A P U O
budowlane w bryłach I-go gatunku, lin- 
ste o dużej wydajności. Wapienniki 
JB ry n ie a "  Czejadź. telefon 62750 
MAKULATURA w większej ilości do sprze 
dania w filii Expresu  _ Zagłębia Będzin, 
M ałachowskiego 21 {księgarnia T. B a rtn i­
ka').

W KAŻDYM biurze mieszkaniu ozy, 
sklepie 
iW K A ŻD EJ restauracji cukierni czy, 
fabryce
nieodzownym i niezastąpionym zwła­
szcza w okresie letnim jest

wentylator
elektryczny

Cena od zl 55.— na 10 rat.

ELEKTROW NIA  OKRĘGOWA 
V ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 9.A,

-A' w r f g ą a .  w w

|  KINO „ZA8ŁĘBI6" «
w  Sensacja X T wieku! CHART J E  Mc CARTHY — mó
S  w ląc a lalka i EDGAR BERG EN  we wzruszającym filmie

LIST POLECAJĄCY
g W  roi. gl A nO E E A  LEEDS, ADOLF MENJ0U, GEORGE MURPHY 

____________  i A N n SSHERIDA N  _______________
Początek o g. 17.30 w r.iedTiele 15.30

K IN O „PA TRIA 1*

WŁADCZYNI
dram at historyczny w barwach naturalnych z życia królowej angiel­

skiej W iktorii.

W roli gl. ANNA N EAGLE i A DO LF .WOHLBRU.CK. X Ł '

OLOW s ta ry  k u p u ję . Sosnow iec, M a ła ­
chowskiego 11.
KAFLE b ia łe  i kolorow e, p ły tk i śc ienne 
glazurowane, posadzki terakotow e i cemcn 
towe, cegły i glinkę szamotową, zapraw a 
szlachetna do fasad oraz wszelkie przybo- 
ry do pieców sprzedaje najtan iej „P ieckefei1' 
Sosnowiec. S ienkiewicza 2 w podwórzu.____

2  p o w o d u
wyjazdu sprzedam meble:' sypialnię, stoło-
wy i kuchnię. Będzin, Górnicza 4 4 .______
SPRZEDAM 7 rozjazdów kolejowych, ty­
pu 6 m ało używ anych. Soshwoiec, W iej­
ska 9 a. - ________________
NOWY dom sprzedam  z ogrodem. W iado- 
mość Dąbrowa kiosk Góralskiego. 
SPRZEDAM samochód Polski F ia t 508 
zł. 1400. K w iatkow ski, Sosnowiec. W ar-
szawska 8. _______ ___________ ____________
UWAGA. Kupno i sprzedaż używ anych 
m ebli. Sosnowiec, S ienkiew icza 2, Hale
targow e Borenstem .  _______________
PLAC do sprzedania 36 prętów  na Jęzorze 
obok num eru 2.000 nad rzeką. W iadom ość
Staszica 3 m. 1. __________________
SPRZEDAM sklep w śródm ieściu Sosnowca 
W iadom ość Związek Kupców Piłsudskie
go 10._______________________________
SPRZEDAM m otocykl 500 Cm. sseśc. Sosno
w iec. Mazowiecka 4-b tel. Q27.94__________
GASTRONOMIĘ sprzedam. Punkt pierwszo 
rzędny W iadom ość kiosk p. Góralskiego
Dąbrowa Górnicza.___________________ __
URZĄDZENIE^ beton iarn i korzystn ie sp u e  
dam. Zgłoszenia Expres Zagłębia filia Bę­
dzin^____________ :_______ '
DO SPRZEDANIA m ajątk i rolne, m ieisk/e 
domy, place, lokale handlow e korzystnie 
do kupna, ziem ia okolica Z aw iercia 120 
mórg 25.000 zł. Sosnowiec, Mościckiego 12
b iuro  tel. 62544__ ______________ _________
SYPIALNIA jasno dębowa do sprzedania. 
W iadomość Sosnowiec. Będzińska 27-a m. 3 
NOWA bryczka do sprzedania Będzin 1-go 
M aja 36.

SPRZEDAM zakład gastronom iczny dóbr** 
prosperujący w centrum  Sosnowca. W i*1
domość w adm in istra c ji _____________
SPRZEDAM ow ocarnię w śródmieściu. — 
W iadom ość Expres Zagłębia filia  Będzią 
MOTOROWER se tk a ,D K W , sprzedam  tft* 
nid. Zgłoszenia P lask i Kościuszki 1. Krze* 
kowski.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

POCPWjJZAGINĄŁ portfe l dn. 26 bm.
Osobowym Sędziszów —  Sosnowiec 
rym  znajdow ała się książeczka wojskow* 
wydana przez PKU. Pińczów n a  nazwisk®' 
Biedak Szmul. Znalazcę u p rasz a , się •  
zw rot za w ynagrodzeniem  Sosnowiec, M«
drze jowska 26._________   ______________
ZGINĘŁA książeczka konia NledzielskJ 
W ładysław , Klimontów. Klim ontowska W

R Ó Ż N E

Zakład p ieczą tkarsk i
Lucjan Stybliński

Sosnowiec, ul. 8 Maja 80. tel. 61.700 wy- 
konuje pjeczątkj, szyldy em aliowane ifat,

Ondulację trwałą
w y k o n u je  so lidn ie  P y tj ik , P ogoń , Su­
cha 24._______ ____ _____________________ __
ZARZĄD M iejski w Sosnowcu zaw iadam ia 
iż w dn iu  27 7. 19S9 r. zagubiony został 
num er re jestracy jny  sam ochodu ciężarowe 
go Zakładu W odociągowo - K analizacyjne
go Nr. A. 26076.__________________________
MIERNICZY przysięgły F ranciszek Szorsz 
przeprow adził się. Dąbrowa Górnicza. Dą-
browskiego 22,_____________ ____________ _
DAM m ieszkanie za obsługę pojedynczej ko­
biecie W iadom ość Bracka 4 m. 16.

Prenumerata wynosi miesięcznie zł. 2
Adres Redakcji, Administracji 1 Drukarni: Sosnowiec, ul. Teatralna 1-a. 

Telefony: Redakcji 6.16.92. Administracji 6.14.97,
Konto czekowe P. K. O. Katowice 104.247.

CENY OGŁOSZEŃ:
aa wiorpz milimetrowy przed tekstom 1 iii., w tekście 50 gr., za tekstem 40 gr. Ogto- 
ezenia tabelaryczne 50 proc., a świąteczne 25 proc. drożej. — Drobne ogłoszenia po 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 gtfoszy za wyraz. — Najmniej 1 złoty.

Za «astrzeicnłe miejsca dolicza się 25 proc.
Rękopisów nadesłanych, a D>® zamówio uych redakcja nie honoruje.

Wydawca: Helena Afonslorska. Druk, łEipres Zagłębia* Sosnowiec, Teatralna 3-a. Redaktor: Tadeusz Lipski
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KRWAWY LIPIEC 1936 R
Przed kilku dniami minęła ro­

cznica wybuchu rewolucji faszy­
stowskiej w Hiszpanii, rocznica 
początku krwawej i bohaterskiej 
epopei zmagań się ludu hiszpań­
skiego. •

Bohaterstwu tego ludu, jego ol­
brzymiej wierności dla ideałów 
Wolności, poświęcił znany pisarz 
francuski Andrzej M alraux pięk­
ną książkę p. t. NAD^ ♦ JA . W yj 
mu jemy z niej fragmenty opisu­
jące pierwsze walki, fragm enty 
pełne piękna i grozy porywu mas.

M a  d r y  i
Hub ciężarówek, naładowanych ka 

rabinami, wypełniał M adry t wsłucha 
ny w lipcową noc. Od wielu dni orgr 
nizacje robotnicze zapowiadały niebez 
pieczeństwo faszystowskiego powsta­
nia, opanowywanie koszar, przewóz 
amunicji. Teraz Maroka było już zaję 
te. O pierwszej w nocy Rząd postano 
wił nareszcie rozdań uroń liniowi: o 
trzeciej, legitym acja 'związku zawodo 
wcgo dawała prawo do brcni. Był 
czas: telefony, nadchodzące z prowin 
eji, pomyślne od północy do drugiej 
nad ranem, przynosiły już mniej do­
bre wiadomości.

Centrala telefoniczna na Dworcu 
Północnym przywoływała .jedno po 
drugich stacje kolejowe. Sekretarz 
związku zawodowego kolejarzy, Ra­
mos i Manuel, wyznaczony mu do po 
nocy, kierowali tym. Prócz odciętej 
Nawary odpowiedzi nadchodziły te sa 
me. Albo,. Rząd j e s t , panem położenia, 
albo też, organizacje robotniczo spra­
w ują nadzór nad miastem, ezfekająe na 
polecenia Rządu. Ale rozmowy poczę­
ły się zmieniać:

— Hallo, Huesca?
, — .Kto mówił

— Komitet robotniczy Madrytu-
— Już  niedługo, paskustwa! A rri­

ba Ęspana!
Na murze, przybite pluskiewkami, 

wydanie nadzwyczajne (z 7-ej wier 
»zór) Claridadu- na sześciu kolumnach 
,,DQ BRONI TOW ARZYSZE’*.

' — Halo, Avila? Jak  tana u was? 
Tu dworzec.

— Pokaż się tylko, łajdaku. Niech 
żyje Chrystus Król!

— Zobaczvmv się niebawem. SA­
LUD!

Ram osa odwołano, pośpiesznie. 

K toś dzwonił:
— Halo, M adryt? Kto przy telefo-, 

nie?
— Związek zawodowy kolejarzy.
— Tu Miranda. Dworzec i miasto 

są nasze. A rriba Espana!
— Ale M adryt jest nasz. Sal ud! 
Nie należało już liczyć na pomoc z

północy, chyba przez Valladolid. Po1- 
zostawały Asturie. • < ;

— Halo, Owiedo. K to mówił j 
Ramos stawał się ostrożniejszy.
— Delegat dworcowy.
— Tu Ramos, sekretarz związku za 

wodowego. Jak  tam u was?
— Pułkownik A randa jest wierny 

rządowi. W Valladolid nie zbyt do­
brze; posyłamy tam trzy tysiące uzbro 
jonych górników, żeby wesprzyć na­
szych.

— Kiedy
— Kolo Ramosa stuk kolb przesz­

kadza słuchać.
— Kiedy.
— Zaraz.
— Salud!
— Śledź ten pociąg przez telefon— 

powiedział Ramos do Manuela.
Przywołał Valladolid. K to mówił
— Delegat dworcowy.
— Jakże tam?
— N asi otoczyli koszary. Czekamy 

na pomoo z Ovieda; zróbcie co można 
żeby przybyła jak najprędzej. Ale nie 
bójeie się; będzie dobrze- A u was?

Przed dworcem śpiewano. Ramos 
nie słyszał własnego głosu.

— Jak  u was? — pytało Vallado­
lid.

— Dobrze idzie. Dobrze.
— W ojska zbuntowały się?
— Jeszcze nie.
Valladolid zawieszało słuchawkę.
Tą drogą można było skierować ca 

łą  odsiecz dla Północy*.
— Tu ministerium spraw wewnę­

trznych. Centrala Dworca Północne­
go? Zawiadomić stacje, że GUARDIA 
C IV IL 1) i GUARDIA DE ASALTO 
są po stronie rządu.

— Tu Mądryt-Po}udnie. J a k  tam 
u was, Ramos?

— Zdaje się, że tamci trzym ają Mi 
randę i poniżej. Trzy tysiące jgórni- 
ków idzie na Valladolid. Będzie od- 
sieoz z tej strony. A u was?

— Dworzec w Sewilji i Grenadzie 
są przy nieb. Reszta się trzyma.

— Kordoba?
— Nie wiadomo; na przedmieś­

ciach walka, dworzec m ają oni. Ostro 
k ię  biją w Triana. Także w Penna- 
roya. Ale to nadzwyczajne z tym Val 
ladolid; nie jest ich?

Ramons wziął drugą słuchawkę i 
zawezwał

— H ab , Valladolid? Kto mówi?
— Delegat dworcowy.
— Tak?... Nam mówiono, że u was 

są faszyści.
— Pomyłka. Wszystko dobrze, A 

u was? Żołnierze zbuntowali się?
- N i e -
— Halo, Madryt-Północ- K to mó­

wi?
— Delegat kolejarzy.
— Tu Tablada. Nie dzwoniłeś tu?
— Powiedziano mi, żeście rozstrze 

lani czy w mamrze, już sam nie wiem
— Wyszliśmy jakoś. To faszyści są 

w mamrze. SALUD!

I3orrelona
Dzień był piękny nad leżącvmi cja 

łami i krwią.

3) Guardia Civil była od szeregu 
la t wielką formacją policyjną Hiszpa 
nii. G uardia de Asalto późniejszą for­
macją, mającą za cel specjalny rozbi­
janie nielegalnych masówek 1 demon- 
stracyj.

Gdyby arm aty były w ręku robotni 
ków, hotel byłby stracony; ale jeśli 
to wojsko schodzi od koszar ku płaco 
wi, wspierane przez artylerię, to opór 
ludowy — jak w roku 1933, jak w 
1934...

Puig pobiegł telefonować; były tył 
ko dw ie armaty, ale należały do faszy 
stów.

Zebrał swych ludzi, wszedł do naj­
bliższego garażu, załadował ich na cię 
żarówki i ruszył popod drzewami, z 
których uciekały wróble.

Obie armaty, dwie 75-tki były usta 
wionę naprzeciwko szerokiego bulwa 
ru, który zmiatały ogniem. Przed ni­
mi żołnierze, wszyscy tym razem w ey 
wilnyeh spodniach, z karabinami i ka 
rabinami maszynowymi; za nimi wię­
cej żołnierzy, chyba z setka, zdawa- 
ło się, że bez karabinu maszynowego. 
Bulwar kończył się o dwieście metrów 
dalej, schodząc się z innym pod kątem 
prostym. W środku tej litery T była 
brama, z pod bramy strzelała 37-mka.

Puig wysłał mały oddział, by rozpo 
znał, jak byli chronieni artylrirzyśei 

a v  ramionach litery T, sam zaś rozmie 
ścił swylh ludzi w ulicy prostopadłej 
do bulwaru.

Za nimi, w huku syren i klakso­
nów' pędziły dwa Cadillaki, zarzucając 
na boki, jak auta w filmie gangster­
skim. Pierwszy, prowadzony przez ły­
sego z małymi wąsikami, wypadł 
wśród koncentrycznego ognia karabi­
nów* i mitraliez, pod hartaczami, htó 
re przelatywały za wysoko. Wpadając 
między dwie armaty, odrzucił żołnie­
rzy jak pług śnieżny i rozpłaszczył 
się o mur tuż przy 37-emce, na którą 
najwidoczniej mierzył. Czarne szcząt­
ki wśród plam krwi, mucha zghiecio-•. ■■'i -
na o mur.

37-mka przestała strzelać. Ze wszy 
siki cli ulic robotnicy patrzyli na cie­
mny otwór w murze, w milezeniu, ja ­
kie nastało po zamilknięciu klaksonu. 
Czekali, by jadący autem ukazał* się 
znowu. Ale jadący autem nie ukazali 
się.

Syreny zaczęły wyć na nowo; był 
to jakby wyolbrzymiony ryk klakso­
nów, który napełniał całe miasto od­
głosom pierwszego heroicznego pogrze 
bu rewolucji. Wielkie kolisko gołębi 
przyzwyczajonych do codziennego 
zgiejku, krążyło na ulicy.

S z i u r m
Olbrzymi dyl posuwał się istotnie 

jak potwór geometryczny, niesiory 
przez pięćdziesięciu ludzi, kroczących 
param i przechylonych ku przodowi, 
jak holownicy, z kołnierzykami lub 
bez, każdy z karabinem na plecach. 
Przeszedł rozbitą jezdnię, odpadły 
tynk i szczątki krat, uderzył w bramę 
jak  olbzymi gong i cofnął się. Pełne
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ZAPRASZA WSZYSTKICH

do swojego dużego ogrodu i  krytą werandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1..VIT. 1939 całkowita zmiana zespołu.
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krzyków, dymu 1 wystrzałów, k't* 
szary zadrgały za swą wysoką bramą 
swoim klasztornym echem. Trzej * 
tych, co njeśli dyl, upadli p >d strzała 
mi faszystów. Jaim e zastąpił jednego 
z nich. W chwili, gdy dyl rozhuśtywał 
się znowu, jakiś olbrzymi robotnik o 
gęstych brwiach chwycił się oburącz 
za głowę, jakby chciał zatkać sobie u- 
szy, i runął na idący naprzód dyl- rę­
ce po jednej, nogi po drugiej stronie. 
Większość niosących nie widziała go 
i dyl nie przerwał swego pochodu <_ięż 
kiego i powolnego, z człowiekiem, 
przerzuconym poprzez pień. Dla J a ­
ime, który miał dwadzieścia sześć lat. 
F ront Ludowy to było to zbratanie w 
życiu i śmierci. Z organizacyj robotni 
czych, w których pokładał tym więcej 
nadziei, że nie pokładał jej "ani cienia 
w żadnej z tych, które od wieków 
rządziły krajem, znał zwłaszcza bojo­
wców ,,z dołów’*, bezimiennych 1 za> 
prawionych na wszeiki sposób jacy w 
Hiszpanii byli uosobieniem poświęceń 
nia. W tym wielkim słońcu i pod k u ­
lami falangistów, pchając naprzód cl* 
brzyroią belkę, która niosła ku odrz­
wiom zabitego towarzysza, walczył ca 
łym sercem. Taran zadzwonił znowu 
we wrota, przed którym i zachwiało 
się ciało, dwaj najbliżsi wśród nich' 
Ramos, zabrali je na bok. Dyl wrócił 
wolniej ku tyłowi. Jeszcze pięciu lu­
dzi padło. Tam, kędy przeszedł- taran, 
między dwuszeregiem rannyeh i zabi 
tych, była ścieżka biała i pusta.

Lipcowy poranek już nastawa! dav 
wną i twarzo stawały się lśniące od 
potu- W głuchym huku arm aty i udo 
rzeń tarąnu, które wybija’y rytm  
szturmu, w ulicach na dole, u stófl 
schodów, prowadzących do koszar, 
tłum urzędników, robotników, drob­
nych mieszczan i k arabinami' ńa sznur 
kach przez plecy (Rząd rozdał był ka' 
rabiny, lecz bez rzemieni) z ładowni* 
eami, zawieszonymi na piersiach cze 
ka] na szturm z orzyma podniecony* 
ml ku wrotom.

B o m b a
— Dwadzieścia tysięcy karabinów..* 

Prawie nie ma samolotów... Prawi# 
bez armat... Karabiny maszynowe, sa- 
miście widzieli, jeden na trzy nasz« 
kopanie. W razie ataku pożyczają go 
sobie. .Wojna nie toczy się między; 
Franco i naszą armią, — która nie isf 
nieje, ale między Franco a orgamza* 
oją nowej armii. N bste ty  milicjanci 
mogą co najwyżej dać się pozabijać, 
by zyskać dla nas czas. Ale, ta  nowa 
armia, gdzie znajdzie swe karabiny, 
amunicję, samoloty? Armię ’stworzy* 
my szybciej niż przemysł...

Pobrzeże drogi było hojnie zborn- 
bordowane przez samoloty faszystów* 
skie. Po praw ej i lewej stroni* leżały 
pociski, k tóre nie wybuchły, Manuel 
dwoma rękoma podniósł jeden z nich, 
rozśrubował zapalnik i znalazł pa­
pier ze słowami napisanymi na maszy 
nie. Podał go Ximenesowi, a ten od­
czytał po portugalsku: Towarzyszę
ta  bomba nie wybuchnie. Na razie tyl­
ko tyle.

N ie było to po raz pierwszy.
_  A jednak! — rzekł Manuel.

An d r z e j  m a l r a u x
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ćirierciffecze
Odezwa K.S.S.N. do Narodu Pol­

skiego w zaborze rosyjskim.
Nawiązując do formalnego wypo­

wiedzenia. przez Austrię wojny Serbii 
— co niewątpliwie mńifo wywołać ró­
wnież wojnę austriacko-rosyjską. K.S. 
S.N. pisała:

„Wojna austriacko - rosyjska to­
czyć się będzie aa naszej ziemi. Jjasz 
kraj i lud przede wszystkim padnie 
jej ofiarą. Na nas zwalą się jej cięża­
ry, my najsilniej odczujemy jej 3tra- 
sz?ią grozę. Ale wojna ta  może się stać 
jednocześnie źródłom nasze co odrodzę 
nia. rękojmią lepszej doli Narodu Pol 
skiego. To zaś tylko od nas zależy.

Jeśli pozostaniemy bierni bezwła­
dni, jeśli nie potrafimy zdobyć się na 
Czyn męski, ofiarny, jeśli nie rzucimy 
na szalę nadchodzących wypadków na 
szego wysiłku zbrojnego, nie zasłuży­
my po prostu na lepszą przyszłość. W 
walec narodów będziemy tym ,.mięsem 
armatnim'4, które służy do obcych ce­
lów,  ̂a z którym nikt się nie liczy. Po 
skończonej walce głos nasz nigdzie 
nie znajdzie oddźwięku, jako głos na­
rodu, niezdolnego do czynu samodziel 
nego. a więc niezasjugującego na to, 
aby się z nim liczono

Od nas zależy przyszłość nasza, 
by zerwać z przeszłością niewolników 
Musimy wyzyskać chwilę dziejową, a- 
i stanąć do walki o wyjarzmieme Na 
rodu. ubliża się chwila, kiedy najwię­
kszy wTÓg nasz, carska Rosja, znaj 
dzie się w położeniu, umożliwiającym 

mam skruszenie więzów. Cały naród 
polski jak jeden mąż musi się zwrócić 
przeciwko Rosji i mszcząc się za wie 
kowo krzywdy zetrzeć wszelki ślad pa 
nowania najazdu rosyjskiego na ziemi 
polskiej-

Dziś już nje jesteśmy tern- ezem 
byliśmy podczas zawieruchy bośnia­
ckiej, ani uawet w dobie ostatniego 
naprężenia międzynarodowego. Dziś 
świadomość konieczności walki na

Potznikfy.l
y
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śmierć i życio z najazdem .rosyjskim 
przeniknęła głęboko masy. Dziś mamy 
już liczna zastępy bojowników, którzy 
ujmą w swe ręce sprawę stworzenia 
polskiej armii rewolucyjnej.

Gdy wojna rosyjsko-austriacka wy 
buchnie, nadejdzie moment rozstrzyga 
jący dla sprawy wolności Polski, któ­
ry musimy wyzyskać. Niechże każdy,
w kim tętni żywo pragnienie wolności 
kto wierzy w lepszą przyszłość Naro­
du przygotowuje się jak najspieszniej 
do walki 7. Rosją, aby z chwilą zja­
wienia się w kraju pierwszych pol­
skich oddziałów powstańczych ogół 
był gotów do powszechnego wystąpie­
nia.

Gotu jąc się do wałki, należy jedno 
cześnie wszelkimi sposobami tępić i 
niszczyć próby polityki prowadzonej 
w społeczeństwie polskim na rzecz Ro 
sji. Trzeba wypleniać jak najenergi­
czniej złudzenia co do rzekomych u - 
stfipstw caratu na rzecz Polaków za 
cenę ich opowiedzenia się po stronie

masy przekonanie, że tylko zbrojna 
siła własna, rzucona w chwili rozstrzy 
gającej na szalę wypadków, zapewni 
ląpszą przyszłość Polsce?

Wzywamy do skupienia się pod 
sztandarem walki powstańczej w Ro­
sji wszystkich, kto odczuwa hańbę nie 
woli, a pragnie wolności. Wzywamy 
robotników i chłopów, inteligencję i 
mieszczaństwo do stworzenia pogoto­
wia wojennego, Niech powstanie wiel 
ka, ogarnięta jedną myślą wyzwolenia 
armia ludowa, a wróg nie zdoła się 
jej oprzeć.

W imieniu: Polskiej Partii Soeja 
listycznej, Związku Chłopskiego i 
Związku Patriotów w zaborze rosyj­
skim. oraz Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego, Polskiej Partii Socjalno-De- 
mokratycznej i Polskiego Stronnictwa 
Postępowego w zaborze austriackim.

Komisja Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych.

W tym samym dniu Józef Piłsud­
ski wyciął pierwsze rozkazy mobiliza-

Kosji. Należy wpajać w jak najszersze cyjne do Związków Strzeleckich-

Pracownia artystyczno-rzeźblarska
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oraz s c h o d y  m ozaikowe, rury kanalizacyjna cem ­
brow iny stud zi enue, słu p y  ogrodzeniowe żelbetowe  
1 kom pletne ogrodzenia p ły ty  chodnikow e itp  
Firm a w yk o .iy  wujo także betony w ibrowane 
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Potomkowie Robinsona Kruzoe
W londyńskiej dzielnicy Soho żyje 

rodzimi Webster której protoplastą 
był marynarz Selkirk, słynny z powie 
ści Daffoe* .Robinson Kruzoe’4. Rodzi 
na Webster nie była by może doszja 
do tak słynnej paranteli gdyby nie a- 
wanturniczoóć żywota najmłodszej la 
torośfi, który już trzykrotnie wymy­
kał się z domu i za każdym razem 
chwytano go w porcie nad Tamizą w 
chwili, gdy próbował albo wynająć, nl

bo po prostu skraść którąś z łodzi ry­
backich- .To nieprzeparte ciążenie ku 
morzu, skłoniło rodziców do poszuki­
wań archiwalnych, w tym przeświad 
czeniu, że awanturniczo^ chłopca jest 
przejawem atawistycznym. Przypusz 
czenia rodziców okazały się zupełnie 
słuszne bowiem trawiona żądzą przy­
gód kitorośl rodu jest, iak się okazało 
w świetle dokumentów, w prostej linii 
pra-prawnukjem Robinsona Kruzoe.

M G Ł A
No weta

Mgła gęstniała zgodziny na godzi 
nę. Okofo trzeciej otoczył .„Bermudy44 
mleczny opar tak nieprzenikniony, że 
oapróanoby wpatrywać zarysy wiel 
kich kominów transatlantyki stojąo 

pokładzie klasy turystycznej. Jak  
okiem sięgnąć biało-siny opalizujący 
obfok.

..Bermuda posuwała się wolno, wy 
dając przejmujące jęki. Syrena okrę­
towa działała prawie, że bez przerwy 
Płynąc na szlaku chętnie uczęszcza­
nym przez transportowce i okręty pa 
sażer&kie, obawiano się zderzenia, nie 
mniefj niż gór lodowych, które o tej 
porze szczególnie utrudniały żeglugę 
na północnym Atlantyku.

Kapitan Kelly tkwi! wysoko, na 
mostku. Stary marynarz nie znosjł in­
dagacji i głupich pytań, jakie w po­
dobnych sytuacjach zwykli zadawać 
kapitanom dobrze sytuowani pasażera 
wie i starzejące się pasażerki. Ogar­
niała go wówczas pasja i popełniał 
grube nietakty. Miał pod tym wzglę- 

; dem bogate doświadczenia. To była , e-

dna 4 przy czy a,- bodajże najważniej­
sza, nie zszedł ani razu do mesy, na 
szklaneczkę dżymu,

W salonie klasy pasażerskiej jna- 
ezej. oczywiście komentowano gorli­
wość kapitańską. Wszyscy, jednogło­
śnie zgadzali się, że położenie jest kry 
tyczne. Dwie Angielki z Liverpoolu 
dostały lekkich napadów hjsterii. Oty 
ły właściciel magazynu mód, jadący 
do New-Jorku na ślub córki, postęki- 
wat. w głębokim fotelu, przyciskująo 
pulchną dłoń do serca. Wogóle nastrój 
był fatalny.

Ralf Grayhause otrząsnął się % ob­
rzydzeniem. Wrócił do kajuty, włożył 
płaszcz, kapelusz wcisnął na g'owę i 
wyszedł na pokład.

Lepka mgła uderzyła go płasko w 
twarz. Okręcił szyję szalikiem, czując 
przenikliwe zimno. Szedł powoli po 
oślizgłych deskach pokładu. Po obwili 
poczuł w ręku metal bariery. Burta.

Mgła gęstniała. Duszący osad padł 
na płuca. Psiakrew! Już trzeci dzień 
tej przeklętej pogody. Piąty — od o­

puszczenia brzegów wyspy.
Anglia! To nie było mije wspom­

nienie. Czy spodziewał się kiedyś, /o 
ucieknie z Ojczyzny jak z płonącego 
domu? Czy mógł wiedzieć? Ralf we­
stchnął, wyjął fajkę i proponował za 
palić, ale przesiąknięty wilgocią ty­
toń. nie chwytał płomienia.

Ta-k — powiedział półgłosem, cho­
wając fajkę w kieszeń — przesiąkliś­
my mgłą, nie zapłoniemy już.

Od czego właściwie uciekał? starał 
się odpowiedzieć sobie na to pytanie 
Miał.przyjaciół, narzeczoną, dobre sta 
nowisko w Assuranc e Comp... State­
czny, opanowany, stawiany za przy­
kład kolegom... Cóż brakło Ralfowi 
Grayhausśowi i skłoniło go do szaleń 
czego niespodziewanego kroku?

Zdawa’ sdbie sprawę z tego. że de­
cyzja nie przyszła odrazu. Kilka laf 
kiełkowało w dnszy to postanowienie, 
które, prawdę mówiąc, zaskoczyło go 
samego.

To było w piątek, w południe. Sie 
dział, jak zwykle przy biurku. Nagle 
wstał, wziął kapelusz z wieszaka i wy 
szedł * więcej już nie wrócił... Jakaś 
niewidzialna siła skierowała jego kro 
ki do biura okrętowego. 0  godzinie 6

MASZYNKI do lodów
MISKI do konfitur

A P A R A T Y  W E C K ‘A  
S/JWE do konfitur marki Ujście

Pileca JERZY TKOGZ
Skład towarów żelaznych

. SOSNOWIEC, 3-go Maja 22 
tel. G2745.

Ukradł anto i  szoferem
Przed jednym ze szpitali w Orle 

anje stał samochód, czekający na chi 
rurga, który wezwany został do szpi­
tala dla przeprowadzenia nagłej ope 
racj,i. Szofer, czekając na lekarza, us­
nął. Kiedy się obudził, spostrzegł, że 
auto mknie pełnym gazem w niezna­
nym kierunku, a przy kierownicy sie 
dzi obcy zupełnie człowiek. Był to zło 
dziej, który widząc stojący samochód 
i nie dostrzegłszy śpiącego w nim szi» 
fera postanowił skorzystać z okazji. 
Kiedy usłyszał za sobą głos szofera, 
przeraził isię f zatrzymał samochód, 
który znajdował się już 15 kra. poza 
miastem. Targ w targ między afodrie 
jem i szoferem stanęła ugoda, aa pod 
stawie której złodziej zrezygnował z 
wykonania zamiaru kradzieży a szo­
fer przyrzekł zachować wypadek ten 
w tajemnicy. Kiedy podjechał poć 
szpital, pan jego kończył właśnie ops 
rację i za 15 min. zeszedł do swego 
auta, nie domyślając się nawet, że zo 
stało ono w międzyczasie już akradzio 
ne i odzyskane.

 O Q O --  ■ <

Edgar Wallace na indeisie
Władze wysp Hawajskich zabroni 

ły kolportowania dzid zm>iego angiel 
skiego pisarza powieści kryminalnych 
Edgara Walłace‘a. Przyczyną tego za­
rządzenia była zwiększona w ostatnim 
roku ilość przestępstw, przy czym, jak 
się okazało, w większości wypadków 
przestępstwa te były niemal dokładną 
kopią faktów kryminalnych opisywa 
nych przez -Wallace4a. Naśladownictwo 
to poszło nawet tak daleko, że niektó­
rzy przestępcy w zeznaniach swych 
przed policją śledczą przybierali na­
zwy i imiona bohaterów powieści Wal 
lace’a i trzeba było niejednokrotnie 
specjalnych dochodzeń, by ustalić toł 
samość przestępcy.

 OQO------

odchodziła ,.Bermuda‘e. Ni® pożegnał 
się z nikim.

Syrena zawyła ponuro, aż dreszcz 
mroźny przeszedł prsz kręgosłup. Ralf 
owinął się saczelniąj paltem i patrzył 
we mgłę. Oczy miał jakby oślepłe, gdy 
tak stal. zapatrzony w przestrzeń.

W zruszył ramionami. Cóż, zwyczaj 
ne zdarzenie. Ostry nieeyt duchowy na 
tle cywilizacyjnym. Siedem lat mech a 
nicznej pracy w biurze, siedem lat, w 
których każdy dzień podobny był do 
drugiego, jak te dwie krople wody, 
drgające na dłoni. Czy nie wystarczy 
aby usprawiedliwić bunt wewnętrzny?

Straszliwe uczucie zupełnej pust­
ki, p,różni wewnętrznej, przytłaczało 
go całkowicie.

Umarłem — pomyślał z przeraże­
niem — umarjera ,,w kwiecie wieku", 
po długich, jakże ciężkich cierpieniach 
Ralf Grayhause nie reaguje na świat 
zewnętrzny i nie posiada wewnętrzne­
go-

Drgnął. Przeszedł kilka kroków po 
pokładzie dziwiąc się odgłosowi wla- 
sych kroków.

A jednak coś zostało — pomyślał 
Uczucie pogardy i niechęci do ludzi, 
przeradzało się w nienawiść. .Tak mo*
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Z za grobu oskarżył swych morderców
Rzekomy sam obójca przemówił... ustami 17-letniej dziewczyny — Fakt, który nie mieści się  

w granicach normalnych ludzkich pojęć
Włochy mają obecnie sensację na­

tury kryminalnej, która niewątpliwie 
nie ma wielu równych sobie...

Wypadek, jaki wydarzył się w ma 
lej wiosce w południowej Italii, jest 
tak mistycznym, iż należałoby go trak 
,towac jako wytwór fantazji powieśeio 
pisarskiej, gdyby jednak nie był — 
całkowicie anten tyczny...

We 'wspomnianej wyżej wiosce w 
swoim czasie znaleziono cod mostem, 
zbudowanym nad przepływającą tam 
rzeczką, zwłoki 19 letniego Guiseppe 
Veraldi. Trup leżał na skatach Był na 

Igi i wykazywał liczne rany, z kto 
rycli można było wnioskować, że po 
wstały naskutek upadku c:ala ze zna 
oznej wysokości skały.

Władzo doszły do wniosku, że Ye 
;raldi, zamierzając popełnić sarno bój 
stwo, skoczył z mostu do rzeki. W 
ciemnościach jednak źle wymierzył 
skok i runął na skały nadbrzeżne.

Śledztwo zakończono ostatecznym 
stwierdzeien żo zaszedł wypadek sa 

‘mobójstwa* zwłoki pochowano i spra 
wa zostałaby niewątpliwie rychło za­
pomniana gdyby nie następujące wy
darzenie:

Mniej więcej w trzy kwartały pó­
źniej szła przez wyżej wspomniany 
most 17łetnia Maria Talarico, córka 
wieśniaczki z sąsiedniej wioski Acz

K A (i iKNI AKS HJ ̂  BETł> nIlŁIISKl

H. FOCHTM AN
NAJSTARSZA FIRMA W  ZAGŁljliiF 

DĄBROWA liORN. ul- Kr. Jadwigi *6
(obok ostatniego przystanku tram w aio- 

weto!
to .e fo n  68 96

WYKONYWA 
pom niki, grobowce, 
rzeźby z kam ienia, 
m arm uru, g ran it i  i 
sztucznych kam ica i 
oraz grobowce m uro­
wane. — Dział balo­
n iarsk i: stopnie, po ­
sadzki, p ły ty , slupy, 
balkony i tra lk i balko 
nowe rury  kanaliza­
cyjne kręgi studzien­
ne. i wszelkie roboty 
w chodzące w zakres 
powyższy. W ykona­
n ie gw arantowane, 
w arunk i płatność! do 

godne.
-  U R M  A I S T N I E J E  O D  1906 R .  —

żna nie nienawidzieć tych cywilizowa­
nych małp, nie mających chwili czasu 
nawet na stwierdzenie tego faktu, że 
są zbyteczne. Przypatrzył im się do­
brze w biurach „Assurance Comp," 
Plugastwo!

Przypomniał mu się dzisiejszy na- 
strój i rozmowy w salonie okrętowym 
W głębi duszy życzył tym wszyst­
kim. drżącym o swe życie stworze­
niom, aby jak najszybcciej znalazły 
się na dnie oceanu. Jedyny człowiek 
na okręcie, do którego czuł pewną syrn 
patię — to był kapitan Relly, którego 
poznał przed dwoma dniami. Miał po 
Hohoy stosunek do tej bandy i to by 
io w nim sympatyczne.

Jakaś sylwetka zamajaczyła o kil 
kanaście kroków. Zdaje się, że to ko­
bieta zbliżyła się do burty. Je j biały 
«zal, jak flaga powiewał na wietrzej

Ralf Grayhause odwrócił się z nie 
chęcią, poczuwszy gorycz w ustach. 
^TeJ]y! — szepnął do siebie — jak ona 
ka reagowała na wiadomość o moim 
Wyjeździć?

Nagle usłyszał plusk. Jakby ciężki 
przedmiot wpadł do wody. Odwróeił 
*ię gwałtownie. Kobiety nie było. Do-

kolwiek nigdy uprzednio nie chorowa 
ła i nie wykazywała też żadnych anor 
malnych objawów pod względem psy­
chicznym — nagle, tuż w miejscu, 
gdzie w swoim czasie wydarzył się tra  
giczny wypadek zemdlała. Stwierdza 
no że uległa atakowi nerwów.

Zaniesiono ją do fobliskiogo dom- 
ku. Tam chora poczęła krzyczeć jakby 
w transie, aby przywołać matkę musi 
bowiem coś niezmiernie ważnego jej 
zakomunikować...

Gdy nadeszła wreszcie matka — 
dziewczyna bynajmniej, nie uspokoiła 
się lecz nadal krzyczała

—- Nie ta!... Nie ta!.-. Chcę zoba­
czyć moją prawdziwą matkę która na 
żywa się Ycraldi!..

Żądanie to było dla obecnych wpra 
wdzie zupełnie niezrozumiało, ponie­
waż jednak nie można było chorej w 
żaden sposób uspokoić, uczynio&o za­
dość jej dziwnemu żądaniu i sprowa­
dzono matkę samobójcy, Annę v’ernl- 
di.

— Wówczas rozegrała się scena, 
która — nie mieści się w granicach 
normalnych pojęć ludzkich:

Maria Talarico uniosła się na łóż­
ku na widok kobiety, której syn ru 
nął w swoim czasie z mostu na ska­
ły i rzekła głębokim, basowym gło­
sem

— Jestem twoim synem, Guiseppe. 
którego znaleziono pod mostem.

O PO W IE* „ZAMORDOWANEGO* 
O PRZEBTEGU ZBRODNI

Wszyscy którzy byli obecni przy 
tej niesamowitej scenie, byli przekona 
ni, że dziewczyna postradała zmysły 
ale — Maria Talarico mówiła dalej 
silnym, spokojnym głosem. Opowie­
działa .matce*' dokładnie* z najdrob­
niejszymi szczegółami, co się działo w 
nocy, poprzedzającej dzień, w któ­
rym znaleziono zwłoki Ycraldi:ego. Z 
opowiadania tego wynikało, że mło­
dzieniec nie popełni] samobójstwa W 
godzinach wieczornych siedział, w to­
warzystwie czterech kompanów, w go 
spodzie w sąsiedniej wiosce i pił wi­
no. Gdy następnie pięciu młodzieńców 
udało się w drogę powrotną do rodzin 
nej wioski powstała pomiędzy nimi 
kłótnia. Czterej kompani rzucili się 
wreszcie po pijanemu na Veraldi'ego. 
Jeden z nich zadał mu potężny cios 
w głowę, który spowodował śmierć 
Potem wszyscy czterej naradzili się. 
Jeden z nich wpadł na pomysł, aby 
zwłoki zrzucić z mostu i w ten spo­
sób upozorować samobójstwo. Plan 
ten został urzeczywistniony...

Maria Talarico wymieniła w swym 
opowiadaniu i nazwiska nietylko o- 
wych czterech kompanów, ale również

Sport poważną gałęzią
przemysłu w Anglii

Do najpoważniejszych gałęzi prze­
mysłu należy w Anglii sport. Pod­
czas gdy przemysł bawełniany zatcu 
dnia około 250 tysięcy robotników, roz 
maite gałęzie sportu daj*j zatrudnienie 
140.000 osób.

Łączna suma zakładów podcząs ma 
tchów piłki nożnej, osiąga rocznie za­
wrotną sumę 4-5 milionów funtów szter 
lingów.

Mjmo, że football Jeet w Anglii
’■ardzo popularny statystyka wykazu 
je, że ogromną frekwencją cieszą się
również wyścigi chartów. W roku u- 
hieglym na wyścigach tych było obe­
cnych 25 milionów osób, zaś łączna su

biegł do miejsca, gdzie stała i prze­
chylił się przez barierę. Poprzez zasło 
nę rzedniejącej mgły dostrzegł koły­
szący się na falach biały szal. Auto­
matycznie zrzucił palto, cisnął kape­
lusz,.przesadził barierę i skoczył z wy 
sokości kilku pięter w morze.

— Człowiek za burtą! — krzyknął 
steward, który przechodząc, widział 
skok Grayhause‘a.

— Człowiek za burtą! — zawył bo 
srnan. Tupot na deskach pokładu. 0- 
dezwal się dzwon alarmowy.

— Zastopować maszyny! — huknął 
z mostka kapitan Kelly. ,,Bermuda’* 
zgrzytnęła, gwałtownie zakołysała się 
i stanęła. *

Z salonu klasy turystycznej wybie 
gło kdku rozgorączkowanych panów. 
Pytali się czy to góra lodowa.

— Jeszcze nie! — burknął Relily.
Rzucono koła ratunkowe. Spuszczo

no szalupę. Na pokładzie zgromadziły 
się grupki pasażerów. Mgła p rz e ra ­
dzała się tak, że wszyscy już się po­
znawali.

Miss Margaret Stanley, chuda córka 
lekarza z Londynu podeszła do kapita 
na i coś mu tłumaczyła.

ma zakładów przekroczyła 50 milio­
nów funtów 8zterłingów.

Nową gałęzią sportu, a zarazom 
przemysłu, który świetnie się rozwija 
w Anglii, jest hockey na lodzie. Two 
rzą się liczne przedsiębiorstwa dla za­
kładania nowych lodowisk, których 
koszt obliczany jest przeciętnie na 
100 tysięcy funtów szterlinków.

Rzecz jasna, rozwój tych rozma­
itych gałęzi sportu powołuje do życia 
mnóstwo nowych barów, restauracji 
oraz zatrudnia różne gałęzie przemy­
słu i wpływa, na powstawanie nowych 
nieznanych dotąd zajęć.

— Ntóch mi pani głowy nie zar 
wraoa! —- krzyknął brutalnie Relly— 
co mnie obchodzi szal kaszmirski. któ­
ry pani wypadł do wody. Ratujemy 
człowieka! — i pobiegł dalej, zarzą­
dzić opuszczenie drugiej szalupy.

Akcja ratunkowa przedłużała się. 
Panowie z klasy pasażerskiej zerkali 
już niecierpliwie na złote zegarki. To 
dodatkowe spóźnienie denerwowało 
ioh. Mgła rozpłynęła się już zupełnie 
i można było bezpiecznie płynąć dalej. 
Zachodzące słońce, poraź pierwszy od 
trzech dni oświetliło ,Bermudę“. W 
jego czerwonych promieniach okręt 
wyglądał jak upiór.

Kapitan Relly powoli wchodził po 
stopniach na mostek.

— Naprzód! Pełną parą — krzy­
knął.

Zgrzytnęły liny kotwiczne. Przera 
źllwy jęk wstrząsnął powietrzem.

To wszystkie syreny okrętu „Ber­
muda” żegnały Ralfa Grayhause‘a. tra 
glcznego człowieka, który nienawidzi! 
ludzi ł b miłości dla nich zginął.

MIECZYSŁAW SAWTCKI

przedwłaściciela gospody, w której 
zajściem odbywała się libacja.

Właściciel ten niejaki Giose, znaj­
dował się właśuje w izbie, w której
leżała Maria- Pobladłymi z przeraże­
nia wargami potwierdził, że istotniej 
przypomina sobie, że owego wieczora 
Yeraldi z czterema wymienionymi 
przez nią młodzieńcami bawił w jego 
gospodzie.

Nadto pomiędzy ludźmi otaczają­
cymi łóżko chorej znajdował się nie ja 
ki Toto, jeden z wymienionych przez 
nią czterech młodzieńców. — Gdy —« 
blady jak trup — stanął on, naskutek 
nalegań obecnych, przed łóżkiem —< 
Maria krzyknęła wciąż jeszcze baso­
wym głębokim głosem:

— PRECZ! JESTEŚ MOIM MOR 
DERCĄ!

Toto zatrząsł się i wyszedł chwiej 
nym krokiem z izby. Wszyscy obocni 
byli jakby zahipnotyzowani makabry­
czną „spowiedzią’4 zamordowanego 
wypowiadaną z ust dziewczyny, to 
też nikt nie zatrzymał go.-,

O pozostałych trzech Maria Tala- 
rica opowiedziała, że jeden z nich ni< 
żyje już, drugi przebywa w Afryce, 
gdzie pracuje jako murarz trzeci zai 
znajduje się w Rzymie.

Po tych zwierzeniach dziewczyna 
opadła na poduszki i zasnęła. Sen jej 
trwał bez przerwy dwadzieścia godsij# 
Gdy wreszcie obudziła się — nie pa­
miętają nic... Nigdy w życiu — jak 
twierdzi —- nie widziała Anny Veral- 
di matki zamordowanego Guiseppe, 
wogóle — nie wiedziała nic o całym 
wstrząsającym wydarzeniu. Byta i 
jest nadal zdrowa zarówno fizycznie 
jak też umysłowo...

DETEKTYW Z ZAŚWIATÓW 
NA USŁUGACH POLICJI

Oczywiście — władze zajęły się 
powyższą sprawą. W drodze śledztwa 
ustalono, że rzeczywiście — jeden z 
wymienionych przez Marię Talarico 
młodzieńców wywędrował w swoim 
czasie do włoskiej kolonii afrykań­
skiej Somali i pracuje tam jako mu 
rairz. Drugi z nich, niejaki Ełio, pp m  
bywał w owym czasie istotnie w Rzy­
mie. Znikł jednak wkrótce i widoca 
nie ukrywa się, nie można bowiem do 
tychczas jeszcze ustalić jego miejsca 
pobytu. 3-ci kompan, zmar] w swoim 
czasie na tyfus, czwarty zaś, Toto tj 
ów młodzieniec który był mimowof 
r,ym świadkiem straszliwej spowiedzi 
również ukrywa się...

Niesamowity wypadek spowodował 
że władze powołały specjalną komisję 
złożoną z najwybitniejszych przedsta 
wicieli wiedzy psychiatrycznej. Komi­
sja ta zbadała Marię Talarico- Prze* 
bywającego w Afryce murarza area* 
towano już policja poszukuję obu po* 
zostałych, żyjących jeszcze uczestni­
ków libacji w gospodzie...

Niedawno komisja psychiatrów wyj 
dały oficjalny komunikat, stwierdza­
jący, że Maria Talarico wykazuje je 
dynie pewną wrażliwość i jest skłon­
na do wiary w nadprzyrodzone, zjawi­
ska poza tym jest jednak całkowicie 
normalna. .

Komunikat ten ponownie skierował 
uwagę społeczeństwa włoskiego na 
niezwykłe wydarzenia. Z niecierpliwo 
ścią oczekuje opinia publiczna dalsze­
go toku tej niesamowitej, tak zagad 
kowej afery...

MIAŁ WAPIENNY
z zapasu dla celów rolniczych 
i budowlanych 

PO SPECJALNIE ZNIŻONEJ 
CENIE

oraz wapno palone budowlane 
z pieców' hoffmanowskich 

do nabycia w firmie:
„ E L T E M "  Sp. Firm.
BĘDZIN. UL. SIELECKA Tlł

tel. 71 595
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Gdy
Algier, w lipcu.

Słońce odbija się milionem reflekto­
rów od śnieżno białyeh dachów domów 
jehodząeyeh tarasowato w stronę por 
tu.

W yślizgany oponami samochodów 
vsfalt ulic lśni się i mieni. Ulice są 
puste. Życie w Algiąrze rozpoczyna 
się po zachodzie słońca...

.W basenie handlowym ryknęła 
przeciągle syrena okrętowa, raz dru­
gi. trzeci, aż wreszcie umilkła...

Je s t gorąco, przeraźliwie gorąco. 
W ydaje się, że największe wydarzenie 
nie mogłoby zgromadzić na ulicy tłu­
mów...

Je s t godzina 5 pp., godzina siesty 
Algieru.

W  porcie wojennym, gdzie m ajesta 
tycznie kołyszą się potężne pancerni­
ki* na  molo przechadza się zwolna 
m arynarz z karabinem. W  promie­
niach słońca lśni się niby błyskawica 
łta l bagnetu...

M arynarz czuwa pod tró jkoloro­
wym sztandarem. I

M ija godzina, jedna, druga, aż 
wreszcie z błyskawiczną szybkością 
aapada noc.

Obraz m iasta zmienia się w jednej 
chwili, gdy zapłonęły lampy. Ulice o- 
żyw iają się. N a bulwary wylęgają tłu 
my. Tajemnicza Kasba położona na 
szczycie pagórków rozbłyskuje milio­
nem świateł. W  jej krętych uliczkach 
zaczyna się życie. Po labiryncie scho­
dów mkną ,.rycerze mroku' na łowy...

Kolorowy policjant ogląda się po­
dejrzliwie, Wietrzy... w ypatruje...

W ielki bulwar nadm orski t ip i  iy - 
cienp. Migają limuzyny obok wózków 
Arabskich. Po chodniku przechadza 
wię europejczyk w białym smokingu 
kilka kroków za nim sunie cicho ni­
by kot, syn pustyni, Tuareg z dale­
kiego Timbuktu w czarnym burnusie 
t czarnej kefiji na twarzy...

Algier wieczorem staje się miastem 
najbardziej szalonych, najbardziej pa 
radoksalnych kontrastów...

Wąska, maleńka uliczka, m e de 
Lune... ulica Księżyca, ulica rozpusty,

K aw iarnia obok kawiarni, jedna. 
)aalu i zmysłów...
droższa, druga tańsza, a w każdej z 
nich sprzedają... miłość.

Wysoki, chudy A rab w białym ni 
by, śmiertelna koszula, burnusie z 
ascetycznymi oczyma wpatrzonymi w 
bezkresną dal, w ozdobionym zieloną 
szarfą turbanie, oznaką, że odbył piel 
jęrzymkę do Mekki, staw ia przed na­
mi filiżankę wonnej kawy-

Na malej estradzie tańczyły mu-

p G O D N I E
^ ;a ?cSńQce GOB’S'

* ort**

M igaw k i n o c y  algierskie!
(Oryginalna korespondencja K ontynentu dla „E spresu  Zagłębia”) 

i^zynki... O rkiestra grała dziką wy- j I  tylko chudy, wysoki Arab-kelner

AlfcOZA

uzdaną melodię...
Melodia staw ała się coraz dziksza, 

coraz bardziej wyuzdana... coraz prze 
raźliw iej zawodziły piszczałki... Ol­
brzymi murzyn grający na bębnie ły­
skał białkami...

O rkiestra robiła nastrój, a nastrój 
ten spotęgowany jeszcze gorącą nocą 
afrykańską musiał oddziaływać na 
zmysły...

I  teraz dopiero biały europejczyk 
zrozumieć musiał tam-tamyr dżungli 
afrykańskiej... teraz dopiero A fryka 
ujaw niała swój dziki, szalony czar ry ­
tmu i zmysłów...

Coraz głośniej wył flet, coraz prze 
ciągłej zawodziły piszczałki, coraz 
gwałtowniejsze staw ały się ruchy 
bioder tancerek...

Sala tonęła w półmroku...
Białe postacie, otulonych w burnu­

sy Arabów przerzedzone gdzieniegdzie 
m arynarskim mundurem, siedziały na 
poduszkach i spoglądały w leniwej 
zadumie na tańczące kobiety...

— „Allach stworzył kobietę, , byś 
radował dni swoje”.., mówi jedna, z 
sur (rozdziałów) Koranu...

Tancerki skończyły taniec... Zeszły 
z estrady z zmieszały się z obeęnymi 
na sali...

Przyciemniono światła...

krążył po sali podając filiżanki czar­
nej, gęstej niby smoła kawy...

Długimi, wąskimi uliczkami, po ty 
siącach stopni kamiennych schodów 
dostać się można do K as by.

Kasba jest zakazaną, dzielnicą Al­
gieru. W niej m ieszkają nieuchwytni 
przestępcy, w niej króluje zbrodnia i 
miłość...

iW Kasbie tańczą Ouled Nade...
A Ouled N ade to pełne uroku pu­

styni, tancerki arabskie, o których po 
eci setki tomów już wypisali.

Gdy Ouled Nade tańczą, tańczy ł 
w piersi serce zamiera, czar ich mło­
dych ciał, urok swoistego rytm u w pro 
wadzić może w ekstazę...

Gdy Oulet Nade tańczą, tańczą i 
śpiewa piasek pustyni..*

Wolno wstępowaliśmy po schodach 
uliczki. Z maleńkiej knajpk i wyszedł 
marynarz, jeden, drugi ,trzeci... chłop 
cy o szerokich barach, płowych wło­
sach, przybyli tu  z dalekiej Skandy­
nawii...

Szli zataczając się i śpiewając na 
całe gardło...

Wiedziony ciekawością ruszyłem 
za nimi..- ł  ak zawędrowaliśmy do dy 
skrętnie oświetlonej kawiarenki.

Ng specjalnym podjum tańczyły

Ouled Nade.,, Cudownie, zgrabne, na­
gie ciała pokryte warstwą sproszkowa 
nego bronzu poruszały się rytmicznie 
w tak t dzikiej melodii...

Milozący kelner podał mi herbatę 
z miętą, popularny napój arabski.

Ouled Nade tańczyły, ich biodra pa 
ruszały się w dzikim zmysłowym le­
nistwie. Niebieskie powieki, czerwone 
farbowane paznokcie u rąk  i nóg i 
proszkiem bronzowym pokryte ciała 
tworzyły niezrównaną całość pełną 
egzotycznego uroku. W każdym ruchu 
bioder, w każdym drgnieniu ciała 
śpiewała swój hymn dzika n a tu ra ... 
W dźwięku melodii wył samum pusty­
ni, śpiewał i płakał afrykański bied...

W pewnęj chwili, gdy tak  Biedjkv 
liśmy pod wpływem uroku tancerek 
pustyni z za ścian dobiegł >• wystrzał, 
ktoś krzyknął, rozległ się gwizdek po­
licyjny... To „rycerze Kashy ' ‘załatwia 
li swój codzienny porachunek. — W 
drzwiach kaw iarenki ukazał się patro l 
policyjny. N a sali zrobiło się gwarno,. 
I  tylko na małym podium! tańczyły 
Oued Nade pokazując białe zęby i 
szydząc z obecnych.

Opuszczaliśmy Kasbę nad ranem..* 
W stawał świt. Miasto spało jeszcze... 
Z wyżyn Kasby dochodził nas dźwięk 
piszczałek i fletów...

— To tańczyły Ouled Nade..

SprcHij Irolilece

Letnia pogadanka kosmetyczna
Lato, a z nim związane upały two 

rząc aktualny temat do pogadanki ko­
smetycznej — do omówienia jednej z 
bardzo przykrych dolegliwości jaką 
jest zbyt silne pocenie się.

W raz z potem wydzielane są z or 
ganizmu trujące substancje. W  gran i 
each, więc, fizjologicznych pocenie się 
jest koniecznością życia 1 i zdrowia 
człowieka. :

Zbytnie pocenie się polega na prze 
wrażliwieniu gruczołówT potowych i 
w ystępuje najczęściej przy nadmiarze 
ciepła, w miejscach płaszczyzn styka­
jących się ze sobą, a  więc pod pacha 
mi, w pachwinach, pod piersiami u ko 
biet, na kończynach górnych, a przedo 
wszystkim na kończynach dolnych.
* W skład potu wchodzą: woda, so­

lę- tłuszcze, ocet tłuszczowy, kwas tłu­
szczowy, moczowy, ślady białka.

Nadmierne pocenie się spotykamy 
u ehorych na gruźlicę, neurastenni- 
ków, osób wyczerpanych, osób otyłycli 
przy złej przemianie m aterii, chorobie 
Basedowa, w wieku przejściowym itd, 
oraz u osób naogół zdrowych le ’z z 
nadmierną funkcją gruczołów poto­
wych.

Nadmierne pocenie się jest dolegli 
wością bardzo przykrą j jest w stanie 
zagłuszyć ani przytłumić ostrej woni, 
która przez słodki zapach perfum w 
sposób drażniący i mdły może uczy­
nić wstrętną nawet najpiękniejszą twa 
rzyczkę.

J  edynym środkiem zapobiegaw­
czym podczas lata, gdy pocenie się nad 
mierne w ystępuje tak  często, jest u- 
trzym anie idealnej czystości.W  tym ce

lu wskazane są często kąpiele ze środ 
kami dezynfekcyjnymi, bądź też kąpie 
le ziołowe np. z rumianku maćierzan 
ki, kory dębowej itd . Poza tym dosko 
nałe rezultaty przy zwalczaniu tego 
defektu dają  kąpiele* mineralne, a  dla 
osób, które z kąpieli tych korzystać 
nie mogą, laboratoria kosmetyczne 
stworzyły specjalne sole kwiatowe*, 
które nie tylko usuw ają nadm ierną po 
tliwość, lecz również nadają skórze 
całego ciała miękkość i elastycznośćó.

Przy silnym poceniu należy stoso­
wać pędzlowanie miejsc objętych tym 
defektem odpowiednimi płynami usu­
wającymi nadm iar wydzieliny i nie­
miłą woń, których na rynku kosmety­
cznym jest cały szereg. Dolegli wo'ć 
ta, niekiedy jest tak uporczywą, że wy 
maga zastosowania promieni Roentge­
na, lecz jest to już ostatnia bron w tej 
walce.

W  wypadkach nieznacznej potliwo 
ści wystarczy wycieranie danych 
miejsc lekkim roztworem alkoholu z

dodatkiem salicytu, oraz pudrowanie 
pudrem dezynfekującym, m 

Obok zabiegów miejscowych dobrze 
robi gim nastyka pokojowa i wyciera* 
,nie ciała rękawicą zwilżoną w wodzie 
ze zwykłą solą kuchenną. Zabiegi ta 
podnoszą ogólną sprawność organizmu 
wzmacniają go i tą  drogą usuwają 
nadm ierną pptliwośó.

N aturalnie, o, ile przyczyna leży 
w chorobach wewnętrznych konieczną 
jest porada lekarska, gdyż żaden śro­
dek zewnętrzny, stosowany najsyste* 
matyczniej nie da pewnych rezulta­
tów. bez usunięcia przyczyny podsta­
wowej, . ■■■. • a << \r
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Zakład artystyczno-rzeźbi 
i kamieniarski

*

JAWA ZA6BRSKIE6C
8o8nowjBe, uliea Aleja 8. — Telefon W

WYKONYWAi  '-■#
pomniki, grobowce i wszelkie roboty b 
dowlane z piaskowoa, marmuru i grani 
tu oraz sztucznych kamieni, roboty ba­
tonowe 1 mozaikowo i  j. schody, slupjfr 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotuarowe, murowanie grobów i i  p 
Wykonanie solidne 1 dogodno warunki 
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